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W idok  w spó łczesnego  św ia ta  m óg łby  tym , co 
nie odznacza ją  się zb y t  m ocną w iarą ,  nasunąć  w ą t ­
pliwości, czy  istotnie Bóg w ła d a  narodam i i w y ­
znacza  k ierunek  ich dziejom. B ezm iar  zła i b ez p ra ­
wia w  życiu społecznym , s trasz liw e  w zm ożen ie  się 
p rą d ó w  an a rch is ty czn y c h  i a te is tycznych , na w sk ro ś  
m ater ia lizm em  nasiąk łe  ideologie i ustro je  po li tycz­
ne i ekonom iczne, zw yrodn ia łe ,  ca łkow icie  z e ­
św iecczone  formy i kulty  w spółczesnej cywilizacji, 
g w a łto w n e  zbrojenia i w z ra s ta ją c a  g roza  zda się 
n ieuniknionych wcześniej, czy później k rw a w y c h  
konfliktów —  oto n iek tóre  ty lko o b jaw y  zdające 
się św iadczyć ,  że h istoria ostatn ich  lat jakoby  w y ­
sunęła  się z kolei p rzez  O pa trzność  jej w y k re ś lo ­
n ych  i pozostaw iona  sam ej sobie, a raczej jakim ś 
po tw o rn y m , w rog im  ludzkości i p raw d z iw e j ku ltu­
r ę  siłom, czy  też  ty lko  ślepemu p rzy p ad k o w i — 
zm ierza  n iep o w strzy m an ie  ku jakiejś osta tecznej 
katastrofie.

Ludzi m ałej w ia ry ,  m ałodusznych  i trw oż liw ych  
nadm iern ie  p rz e ra ża  np. komunizm, co u sad o w i­
w sz y  się jakby na dobre już w  na jw iększym  kraju 
ziemi, s ta ł  się w p ły w o w y m  i d e s t ru k ty w n y m  cz y n ­
nikiem w urabianiu, a raczej znieksz ta łcan iu  oblicza 
ludzkości. W idząc, jak ten na jzd rad liw szy  w ró g  B o ­
ga, religii, ładu, p raw a ,  postępu rozm ieszcza  sw e  a- 
gencje w e w szy s tk ich  kra jach, o ś rodkach  i in s ty tu ­
cjach, d rżą  na myśl o p rzyszłości  E u ro p y  i jej c y ­
wilizacji. t o  znów  niepokoi icli p rzesadn ie  w y b u ­
ja ły  dzisiejszy nacjonalizm  i w z ro s t  to ta lnych  u s tro ­
jów  p ań s tw o w y ch ,  co w y cze rp u ją  w szy s tk ie  siły 
narodów , w p rz ąg a ją c  je w  służbę tych w y łączn ie  
„p a ń s tw o tw ó rcz y ch "  ideałów , dla chrześcijanina za 
ciasnych, p rzyz iem nych  i jednostronnych . P odobnie  
t rw o ż ą  się, g d y  widzą, jak nieufność, podstęp, chy- 
trość, egoizm ksz ta łtu ją  w szędz ie  życie polityczne, 
jak kruche i łam liw e s ta ły  się w szelk ie  zo b o w ią ­
zania i t r a k ta ty  m iędzynarodow e, jak jaw nie  i c y ­
nicznie lek cew aży  się w  s tosunkach  publicznych 
n a jw y ższe  p ra w a  i n ak a zy  moralne. A już n a jb a r­
dziej rozg o ry cza ją  tych  s łab y ch  i chw ie jnych  w y ­
z n a w có w  C h ry s tu sa  z a sad y  i skutki w spółczesnej 
gospodark i dobram i ziemi i p rzem y s łu ;  g d y  s tw ie r ­
dzają, jak s t ra sz l iw a  d y k ta tu ra  m ięd zy n a ro d o w a  k a ­
pitalizmu gniecie i d ławi w szy s tk ie  narody , jak 
w ielcy  potentaci finansów, ban k ie rzy  i p rz e m y s ło w ­
cy  pod trzym ują  w y g o d n e  dla nich, a nieznośne dla 
Cciłej ludzkości zw yrodn ia łe ,  n iesp raw ied liw e s y s te ­
m y  ekonom iczne, uniem ożliw iając realizację no­
w ych . lepszych  ustro jów .

Ludzie trw ożliw i,  p a trz ąc  na te tak odchrześci- 
janione i w p ro s t  pogańskie  kierunki w spó łczesnych  
dziejów', py ta ją  zgorszeni, jak  w takim ich u k sz ta ł­
towaniu rozpoznać rękę B o g a?  W  czym  one św iad ­
czą o Jego  istnieniu, czuwaniu, rz ąd ze n iu ?  (idzie 
te dowodny, ś lad y  boskiej O patrzności,  co narodom  
i ludzkości całej w y k re ś la  drogi rozwoju i losy 
p rzy sz ło śc i?

P y ta ją  się tak, dziwią i w ątpią ,  bo w ia ra  ich s ła ­
ba, a rozum  bez niej nie potrafi sam  w y t łu m acz y ć  
tych  okropności i ciemności, jakie zgęszcza ją  się 
często  w  n iek tó rych  epokach  historii, jak np. w c 
w spółczesnej.  Kto jednak  w ie rz y  m ocno i głęboko, 
ten się n iczym  nie p rze raża  i nie niepokoi. Taki bo­
wiem rozumie, że nie ty lko żadne z ty ch  wielkich,

w iekopom nych  w y d a rz e ń  h is to rycznych ,  jakich jest 
św iadkiem  zw ła szcza  nasz  obecny  XX. wiek, ale 
n aw e t  najmniej znaczący ,  najdrobnie jszy  w ypadek ,  
nie dzieje się bez w ied zy  S tw ó rcy .  Jeśli zaś —  jak 
nas zap ew n ia  sam  C h ry s tu s  —  nie zleci w róbel 
z dachu i w los  z g ło w y  cz łow ieka nie spadnie bez 
woli Boga, to tym  bardziej i kom unizm  i rasizm 
i p o ża r  katolickiej Hiszpanii i pogański kult dzisiej­
szy ch  p ań s tw  i ich w o d zó w  i s y s te m y  g o sp o d ar­
cze bez 10 p rzy k azań  i Liga N arodów  bez u z n a w a ­
nia nad  sobą p rzep isów  p ra w a  m oralnego  — w s z y s t ­
ko jak najdokładniej nasta je  i u k ład a  się w ed ług  od ­
w ieczn y ch  planów  M ądrości Bożej. Dziejow e w y ­
padki, społeczne i polityczne p rz ew ro ty ,  rewolucje, 
w ojny, p rześ ladow an ia  Kościoła —  na p ie rw sze  w e j­
rzenie m ogą się w y d ać ,  ro z p a t ry w a n e  z naiwnie 
po jm ow anego  „chrześcijańsk iego" s tanow iska ,  
czym ś n iepojętym  i niepokojącym , ro zw ażan e  jed­
nak głębiej i po up ływ ie  pew nego  czasu, k iedy  się 
już ułożą w  ogólne pasm o dziejów i k iedy  m ożna 
ocenić za ró w n o  ich p rzy czy n y ,  jak i nas tęps tw a , 
w ó w czas  odsłan ia ją  coraz  pełniej i w yraźn ie j  swój 
sens, z rea l izow ana  p rzez  siebie m yśl bożą. T ak  dziś 
jasne dla nas są  takie o k re sy  i w ypadk i,  jak np. 
n iepow odzenia w y p r a w  k rzy żo w y ch ,  reform acja , 
rewolucja francuska  i w. i. Dziś w iem y, że i one 
na sw ój sposób b y ły  uży teczne  dla Kościoła i k a ­
tolicyzmu. f w procesach  dzie jow ych zło w  służbę 
dobra  jest w przągnięte .

P rzy s ło w ie  portugalsk ie  m ó w i : „Bóg pisze p ro ­
sto po liniach k rz y w y ch " .  Ludzie m ałej w ia ry ,  p a ­
trząc  ze sw eg o  p rzy z iem n eg o  s tan o w isk a  na w y ­
padki daw ne  i w spó łczesne ,  w idzą  ty lko tę w y ­
krzyw ione, p rzec iw  niebu zw rócone, w  poprzek  re ­
ligii i etyki zo r ien tow ane  linie dziejowe. Dla ludzi 
jednak  mocnej i nieugiętej w iary ,  co w szy s tk o  w  jej 
św ietle  obserw ują  i rozw aża ją ,  w idoczne s ta ją  się 
w szędzie  w ielkie p r a w d y  i p lany boże odnośnie do 
ludzkości i jej postępu. S tąd  ci, co w ie rzą  ża r liw ie  
i głęboko, nigdy, n aw e t  w  obliczu na jgw a łtow nie j­
szych  w s t r z ą s ó w  i p rz ew ro tó w , nie t ra c ą  spokoju. 
Ani na chwilę nic dają się o p an o w ać  zw ątpieniu  
i rozpaczy . P o s ta w a  icli za w sze  jes t  p rosta ,  n ie­
w zruszona ,  w ielkoduszna, zw ycięska .  W sz ak  do­
brze w iedzą, że Bóg klęsk nie ponosi.

W id zą  też, że dzisiejsze c z a sy  są  ok resem  nie 
ty lko na jw iększego  w zm ożen ia  m ate r ia lis ty czn y ch  
i a te is ty czn y ch  p rądów , ale rów nocześn ie  w sp an ia ­
łego w e  w szy s tk ich  niemal kra jach  odrodzen ia  r e ­
ligijnego. T ak ie  k o n tra s ty  n ie raz  w  dziejach w y s tę ­
pują. I w iedzą, że w cześnie j  czy  później, zaw sze  
rozw iązu ją  się i kończą triumfem Kościoła i re­
ligii. Takim  też będzie o s ta teczn y  w ynik  i dzisiej­
szych  w  św iecie  duchow ych , społecznych  i poli­
ty czn y ch  p rz ec iw ień s tw  i s tarć .  O p rzy sz ło ść  Ko­
ścioła, kato licyzm u m ożem y być  spokojni. „B ra m y  
piekielne nie zw y c iężą  go". M. S.

KURSY DLA KIEROWNICTW K. S. M.
Zarząd Katolickiego Stowarzyszenia Mężów komuni­

kuje, że kurs d!a Kierownictw Oddziałów K. S. M. 
w Okręgu limanowskim odbędzie się 1 grudnia b. r. 
w Limanowej, zaś dla Okręgu tymbarskiego dnia 
30 listopada b. r. w Tymbarku.
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EWANGELIA NA OSTAT­
NIĄ NIEDZIELĘ PO ZIE­
LONYCH Ś WI Ą T K A C H

onczas rzek ł Jezus 
do uczniów  sw oich: 
Gdy tedy ujrzycie  

brzydkość spustoszen ia , 
która jest opow iedziana  

przez D aniela proroka, stojącą na m iejscu św ię­
tym, kto czyta, niech rozum ie. W tedy, co są 
w Judzkiej ziem i, niech uciekają na góry, a kto na 
dachu, niech nie zstępuje aby co w ziąć z domu  
sw eg o ; a kto na roli, niech się nie w raca brać 
sukni sw ojej. A biada brzem iennym  i karmiącym  
w one dni. A proście, aby uciekanie w asze nie by­
ło  w zim ie, albo w szabat. — A lbow iem  naon- 
czas będzie w ielk i ucisk, jaki nie był od początku  
św iata aż dotąd, ani nie będzie. A gdyby nie były  
skrócone one dni, żadne cia ło  nie b yłob y zacho­
w ane; ale dla w ybranych będą sk rócone dni one. 
W tedy jeślib y  wam kto rzek ł: O to tu jest Chrystus, 
albo tam, nie w ierzcie . A lbow iem  pow staną fa łszy ­
wi C hrystusow ie i fa łszyw i prorocy, i czynić będą  
znaki w ielk ie i cuda, tak iżby w błąd w p row ad ze­
ni byli (jeśli być m oże) i w’ybrani. Otom wam p rze­
pow ied zia ł. Jeśliby tedy wam r z e k li : Oto na 
puszczy jest, nie w ychodźcie, o to  w tajemnych  
gmachach, nie w ierzcie . A lbowiem  jako b łyskaw i­
ca w ychodzi od w schodu s ‘ońca i okazu ie sie  aż 
na zachodzie, tak b edzie i przyjście Sy^a C zło­
w ieczego . G dziekolw iek  b °d z ie  cia ło , tam zbiorą  
się orły... A natychm iast po utrapieniu o r y  h dni 
słońce się  zaćm i, i k siężyc nie da św iatłości sw o ­
jej, a gw iazdy będą padać z nieba, i m^cy n ie­
b iesk ie poruszone bedą. A naonczas ukaże się  
znak Syna C złow ieczego  na n iebie; i w tedy h ędą  
narzekać w szystk ie p okolen ia  ziem i, i u irzą Syna 
C złow ieczego , przychodzącego  w obłokach n ie­
bieskich z m ocą w ielką i m ajestatem . I p ośle  A nio­
ły  sw oje z  trąbą i g łosem  w ielk im , i zgrom adzą  
wybranych Jego ze czterech w iatrów , od krańca  
aż do krańca n iebios. —  A od fig o w eg o  drzew a  
uczcie się p odob ieństw a: gdy już gałązka jego  
odm ładza sie , i liście  w ypuszcza, w iecie , iż b lisko  
jest lato. Tak też i w y, gdy ujrzycie to  w szystko , 
w ied zcie , iż b lisko jest w e drzw iach. Zaprawdę 
powiadam  wam. iż nie przem inie to  pokolen ie, 
ażby się stało to w szystko . N iebo i ziem ia p rze­
miną, ale s łow a m oje nie przem iną. (Mat. 24,1-5-35).

Z b a w i c i e l  p r z y j d z ie . . .
W  w ielką  biedę w p a d ła  cała  ludzkość przez 

g rzech  p ie rw szy ch  rodziców. G rzech  odsunął ją od 
Boga. pozbaw ił raju, naraził  na cierpienia i śmierć. 
Ale do b ry  B óg nie odrzucił od siebie ludzi na za­
w sze . A choć w y p ęd z i ł  z raju i cofnął sw oje d a ry  — 
io przecież grzesznej ludzkości dał na bolesną d ro ­
gę życia... nadzieję. Jeszcze  będzie w yjście  dla lu­
dzi ze sm utnego  s tanu  g rzechow ego . Jeszcze  niebo 
m oże być  ich udziałem  — bo p rzy jdz ie  Zbawiciel, 
zjawi się drugi Adam, ale nie taki jak p ierw szy . 
Też będzie człow iekiem , ale nie ty lko  człowiekiem.

Za w szy s tk ie  g rz ech y  ludzkie da zadośćuczynienie , 
bo sam  nie będzie m ial grzechu. Co p ie rw szy  z m a r ­
n ow ał —  drugi p rzyw róc i .  Jak  p ie rw szy  by ł  ojcem 
ludzkości grzesznej —  tak  drugi stanie się g łow ą 
ludzkości odkupionej, pojednanej z Bogiem.

Z apow iedź p rzy jśc ia  Odkupiciela o trzym ali  już 
p ierw si ludzie. Nie by ła  ona jeszcze w y ra źn a ,  ale 
przecież  by ła  p rzew odn ią  gw iazdą  w śró d  ciężkiej 
w ęd ró w k i  życiowej. Z biegiem w iek ó w  coraz  b a r ­
dziej ta  zapow iedź  się wryjaśniała . P o s ta ć  p rz y sz łe ­
go Odkupiciela  ry so w a ła  się co raz  w y raźn ie i  na tle 
historii ludzkiej. R adosną  w iadom ość o Odkupicielu 
podaw ało  jedno pokolenie drugiemu. Bóg zaś przez 
św ię tych  ludzi coraz  w ięcej dorzucał w iadom ości 
o p rz y s z ła m  Zbawicielu. B v  nie zaginęła radosna  
nadzieja < Zbawicielu, w y b ra ł  Bóg n aw e t  osobny 
naród k tó ry b y  tę nadzieię p rz ech o w y w a ł .  P o sy ła ł  
p ro roków , k tó rzy  w  ob razach  coraz  w y ra ź n ie j ­
szych  przepow iadali Jego  przyjście . Jeden  z nich, 
p rorok  Izajasz, tak  wiele  o p rz y sz ły m  Odkupicielu 
m ów ił i pisał, że go razw ć  no T wangelistą S ta reg o  
Zakonu. Z czasem  do tego doszło, że ludzie mieli 
już nak reś lony  w y ra ź n y  obraz  p rzy sz łeg o  Z baw i­
ciela —■ wiedzieli k iedy przyjdzie, gdzie się zjawi, 
co będzie czynił...

Ale m ija ły  ty s iące  lat —  a On nie przychodził.  
C oraz  w iększa  tęskno ta  za Nim ogarn ia ła  ludzkość, 
a On się nie zjawiał. D laczego  się nie z jaw ia ł?  Bóg 
jes t  znakom itym  w y c h o w aw c ą .  Nie daje sw oich  
d a ró w  nie p rz y g o to w an y m , bo ta c y  nie ocem ą w ie l­
kości dobrodzie jstw a. T rz eb a  było. b y  ludzie z a ­
pragnęli Zbawiciela. A zaoragnęli w ted y ,  g dy  n ę ­
dza duchow a i m oralna dobrze ich p rzycisnę ła .  O dy 
na w łasne j  skórze  dośw iadczy ła  ludzkość, co zn a­
czy  B oga opuścić i g rzeszy ć  —  dopiero w te d y  zja­
w ił  s ;e Odkupicie ' i L e1mi-7„ N!e ceni bardzo  posługi 
lekarskie j ten. kogo tylko trochę  g łow a boli, ale 
docenia należycie  w ted y ,  gdy długo i ciężko musiał 
chorow ać, a w reszc ie  zjaw ił się lekarz, k tó ry  go 
u leczył i z b ied y  w y p ro w ad z i ł .  I Odkupiciel p rz y ­
szedł w ted y ,  g d y  ludzie zrozumieli, że sobie sami 
nie nomoga, że grzech nie jest d robnostką  i p r z y ­
sm akiem  życ iow ym , ale n ieszczęściem  i b an k ru c ­
tw em . I ci. k tó rzy  bardzie j upadli i lepiej odczuli 
nędzę g rzechow ą . chętniej lgnęli do Zbawiciela, gdy 
nareszc ie  p rzyszed ł.

Ś w ia t  pogański tłumniei g a rn ą ł  się do O dkupi­
ciela, niż św ia t żydow ski.  Ale bo też w  świecie po- 
ermsOm religin i m o r a l n i e  dosz ły  o raw ie  do dna 
poniżenia i upadku, a naród  żydow sk i s ta ł  pod tym  
w zględem  w yżej .  Nie dzięki sw oim  za le tom  i w a r ­
tościom, ale dzięki miłosierdziu Boga, k tó ry  się tym  
narodem  szczególniej op iekow ał i p rzez  niego na 
innych oddzia ływ ał.

Oto dlaczego Odkupiciel nie p rzy szed ł  zaraz._ ale 
d łuzo na Niego musieli ludzie czekać. Zresztą ,  jeśli 
na p rzy b y c ie  króla, p rezy d en ta  d łu rro n ieraz  ludzie 
p rzy g o to w u ią  się —  słuszna rzecz, b y  na p r z y b y ­
cie tak  w ielkiego G ościa sposobili się i oczekiw ali 
lat tysiące .

I to t rzeb a  dodać, że myśli Boże —  to nie nasze 
myśli. A „ tys iąc  lat p rzed  oczym a Boga, jako dzień 
w czora jszy ,  k tó ry  przem inął i jako s traż  nocna"... 
(Ps. 89, 4). P.
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Z życ ia

l i e z v y M a  pom oc
W roku 1829 jedna biedna służąca w Paryżu po wyj­

ściu ze szpitala była bez miejsca, bez przytułku. Miała 
ostatniego franka całego majątku. Zaniosła go do ko­
ścioła na ofiarę Mszy św. za duszę najbliższą wyba­
wienia i kapłan zaraz tę Mszę św. odprawił. Ledwo w y­
szła z kościoła, przybliża się do niej jakiś młodzian 
i mówi jej, że matka jego potrzebuje służącej i wska­
zał jej ulicę, numer domu i nazwisko swej matki. To 
rzekłszy — znikł. Służąca poszła na miejsce wskazane. 
Pani bardzo była zdziwiona, bo o tym nikt nie w ie­
dział, że potrzebuje służącej, gdyż dopiero przed go­
dziną służącą była odprawiła, a tym bardziej była ta 
pani zdziwiona, że to miał syn jej o tym powiedzieć, 
gdyż syn jej jedyny nie żył... Żąda więc opisu tego 
syna... opis się zgadza. Pokazuje portret — ten sam... 
Pani ją przyjęła naprzód do służby, a później za w ła­
sną córkę i zapisała ogromny majątek.

S p a li ł  rę k o p is
Książę Lubomirski, jak sam o tym opowiadał, napi­

sał książkę przeciw nieśmiertelności duszy i miał ją 
już oddać do druku, gdy przechadzając się po swym  
ogrodzie, spotkał łzami zalaną biedną wieśniaczkę, któ­
ra do nóg mu się rzuciła i ze łzami go prosiła o jał­
mużnę na pogrzeb i na Mszę św. za duszę swego męża 
dopiero co zmarłego, dodając, że on może w czyśćcu  
ratunku potrzebuje, a ona biedna nie może ani jednej 
Mszy św. zamówić. — Książę, choć w nieśmiertelność 
duszy nie wierzył, ale jakoś zmiękł i od niechcenia dał 
jej sztukę złota... W 5 dni potem, gdy książę w  swoim  
pokoju odczytywał swój bezbożny rękopis, ujrzał przed 
sobą stojącego wieśniaka, który mu rzekł: „Przycho­
dzę ci, książę, podziękować za twą jałmużnę, jestem 
mężem tej ubogiej kobiety, która cię przed kilku dniami 
prosiła o jałmużnę na Mszę św. za mą duszę... Uczy­
niłeś jej i mnie miłosierdzie, Pan Bóg pozwolił mi 
przyjść ci podziękować". To rzekłszy znikł, a książę 
do głębi przerażony i przejęty nawrócił się, swój rę­
kopis spalił i odtąd był przykładem cnót chrześcijań­
skich i uczynków miłosierdzia. (Głosy Kat.).

S o c ja lis tyczn y  p ro g ra m
Przed świeżo przylepionym afiszem stało kilku lu­

dzi. Jednemu z kieszeni wyzierał „Tydzień Robotnika"
— Co tam wypatrujecie? — spytał świeżo przybyły, 

który się nie mógł przecisnąć.
— A... cholera! ... Znowu „Tydzień Miłosierdzia" o- 

głosili, żeby ćmić biednego robotnika.
— Przydałby się tydzień mordobicia na tę miłosier­

ną ciemnotę.
— I ty tak śmiesz mówić? — odezwał się pan, któ­

ry właśnie ulicą przechodził. — A zeszłej zimy posy­
łałeś dzieci do mnie po wsparcie... Więc to, żem się 
nimi zajął, ma być ciemnotą?

6 0  la t  s z u k a ł
Pewien sławny, stary lekarz tak opowiadał:
— Już 60 lat leczę różne choroby. W mym długim 

życiu nadaremnie szukałem trzech ludzi: Fachowego 
i pracowitego rękodzielnika, któryby zbankrutował, — 
katolika, stale uczęszczającego na Mszę św. i słucha­

jącego pilnie słowa Bożego, któryby się dal nabrać so­
cjalistom i stracił wiarę — i człowieka, stosującego się 
do przepisów postu, któryby z tego wcześnie umarł... 
Tych trzech, a zwłaszcza dwóch ostatnich zdaje się nikt 
nie znalazł i nie znajdzie.

Iflcicfomoscj -..
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„Związek Katolickiej Książki" we Francji * 
Uczony angielski przeszedł na łono Kościoła 
katolickiego * „Niedziela szkoły" w Szwaj­
carii * Oświadczenie biskupów szwajcarskich 
w sprawie masonerii.

B Członkowie „Związku Katolickiej Książki" we Fran­
cji odbyli w  dniu 7 b. in, wielkie zebranie w  Paryżu, 
w  którym wzięli także udział przedstawiciele episko­
patu, katolickich związków i syndykatów, dziennikarze 
i publicyści. Znany pisarz Francois Veuillot powiedział 
w  swym przemówieniu gorąco oklaskiwanym: „Żyjemy 
w  przełomowej chwili... Zawód nasz jest wielką potę­
gą, narzędziem do urzeczywistnienia nowego porząd­
ku... w  którym mamy grać rolę mistrzów, jeżeli nie 
chcemy być ofiarami"... „Związek Katolickiej Książki" 
powstał w  roku 1934, a obrał sobie za cel nie tylko pro­
pagandę książek i pism katolickich, ale także urabianie 
pracowników drukarni, księgarni i zawodów pokrew­
nych w  duchu katolickim, oraz spieszenie wzajemne 
z pomocą materialną.
n  Światowej sławy uczony angielski, dr Norman 

Maclaren, prof. embriologii na uniwersytecie w  Glas­
gow, na 3 miesiące przed śmiercią przeszedł z angli- 
kanizmu na łono Kościoła katolickiego.
B W  myśl wskazań władz kościelnych obchodziła ka­
tolicka Szwajcaria niedzielę dnia 14 listopada jako „nie­
dzielę szkoły". Impreza ta przyczyniła się do spopula­
ryzowania zasad katolickich w  odniesieniu do naucza­
nia i wychowania, które w  tak dobitny sposób w y ra ­
żone zostały w  encyklice o wychowaniu katolickim.

Władze kościelne zwracają w  Szwajcarii specjalną 
uwagę na apostolstwo prasy, jako jeden z najważniej­
szych czynników oddziaływania na wiernych. Dążeniem 
katolików powinno być, by  prasa katolicka dotarła do 
każdej rodziny katolickiej.
as Jak wiadomo, w ostatnich czasach w Szwajcarii 

daje się zauważyć nader intensywna akcja antymasoń- 
ska, zmierzająca do likwidowania lóż i sekt wolnomu- 
larskich. W  związku z tą akcją, która znajdzie swój 
wyraz w  głosowaniu w dniach 27 i 28 b. m„ episkopat 
szwajcarski ogłosił w  prasie katolickiej deklarację, w y ­
jaśniającą stanowisko władz kościelnych w  powyższej 
sprawie. W  deklaracji swej biskupi piszą:

„Kościół katolicki przez głosy swych papieży okre­
ślił bardzo wyraźnie swoje stanowisko wobec między­
narodowej masonerii. Kościół zakazuje kategorycznie 
swym wiernym należeć do organizacyj masońskich. Bi­
skupi szwajcarscy, wierni swej stałej linii postępowa­
nia, uważają, że obowiązkiem ich jest pozostawać na 
uboczu od wszelkich walk wybitnie politycznej natury. 
Obecna inicjatywa, tak ze względu na osoby, które ia 
wszczęły, a które zresztą nie są katolikami, jak na 
reakcję, jaką już zdołała wywołać, ma charakter w y ­
bitnie polityczny. Oto dlaczego biskupi szwajcarscy u- 
ważają za wskazane powstrzymać się od wszelkiej ofi­
cjalnej interwencji w  tej materii".



(Bohaterzy rodną
(Opowiadanie gwarą z okolic Limanowej).

W pochmurną listopadową niedzielę po sumie po­
częli wierni opuszczać ciasny kościółek w Kamerze. 
1’ierwsi wyszli mężczyźni.

„Zakurzyli" papierosy i stojąc gwarzyli o „cejcęm“. 
Niedługo to trwało, gdyż mróz coraz bardziej dawał 
się we znaki. Plac pod kościelnymi bramami wkrótce 
opustoszał. Mrowie ludzkie zalało drogi i ścieżki ku 
Żmiącej, Krosnej, Kobyłczynej, Sechnej i innym o- 
siedlom.

Jedynie druhom się nie spieszyło do chat. Grupka­
mi zdążali w  kierunku Domu parafialnego.

Wszedłszy do sali, rozgrzewali się wymachiwaniem 
rąk, chuchaniem, boć i na sali ziąb był wielki.

Chwilę oczekiwania na księdza asystenta, który po 
odpiawieniu sumy musiał się przecież posilić, przezna­
czyli na pogawędkę wzajemną.

— Ciekawym bardzok, locego tys Pietrek z dziołu 
nie przysed na zebranie? — pyta Jasiek Władka.

— Mnie sie widzi, że Pietrek mo jakiesi pilne za­
jęcie w chołpie, bo jak ino wysed z kościoła, pognoł 
prosto ku chołpie staręm gościęńcęm — wyjaśniał W ła­
dek. — A wcora jak my sie ześli u Jętka Knopa, to mi 
godoł, że dzisiok na zebraniu nie bedzie, bo nie może.

— Ciekawość co z nięm, bo do kościoła to chodzi, a 
kędy indzi to go nie uwidzi. Jak sobie zbacuję, to Pie­
trek juz od lata na zebrania nie przychodzi. Skłodkę 
członkowską przysyło siostrą, a przecie downi to re­
gularnie chodził i możno pedzieć, że był z niego zuch- 
druh — rozgadał się na dobre Władek.

W  tej chwili wszedł na salę ksiądz asystent z pre­
zesem Staszkiem i sekretarzem Józkiem, pochwaliwszy 
Pana Boga. ,̂

— O czymże tak dyskutujecie, jeśli można wie­
dzieć? — wyrzekł ksiądz asystent, zwracając się do 
grupki druhów.

— Księże asystencie! — odpowiedział Jasiek, co 
dawniej był kapralem przy wojsku — staramy się do­
ciec, locego to, nas nojlepsy druh Pietrek z dziołu,* nie 
pizyszed na zebranie, ani go też nigdzie nie ujrzy, ani 
na jarmarku, ani na weselu, tak jakisi dziki sie zrobiuł.

— Może coś prezes wie o nim — zapytał ks. asy­
stent.

Niestety ani prezes, ani sekretarz nie mogli wytłu­
maczyć zmiany u Pietrka.

Nie mogąc niczego dociec, przerwano dysputę. P re ­
zes uciszywszy druhów otwarł zebranie.

P rzy  końcu przystąpił do prezesa nowy kandydat 
na druha, Wałek z Podlesio, i rzekł do niego:

— Druhu prezesie! Jo chyba cosi więm o Pietrku.
— No to prędko godoj, jak wiesz! — odrzekł pre­

zes — bośmy bardzo ciekawi...
— A jak nie powięm, to co mi zrobicie? — śmiejąc 

się wyrzekł Wałek.
— Ty byś śmioł mnie prezesowi nie opowiedzieć?
Druh-rekrut Wałek nabrał śmiałości i rzecze:
— Kiedy tak kąniecnie kcecie wiedzieć, to wąm o- 

powięm, ale żebyście nikąmu o tęm nie godały, boby 
sie Pietrek na mnie pogniewoł, ze mąm długi jęzór.

— Godojże już, a nie filozofuj — nalegał prezes.
— A ną to już godąm. Kiejsi przysła do nos po 

kwosek na zur siostra Staska z doliny, ktoro po cichu 
do ucha moi mamie o jakięmsi Pietrku opowiadała. 
Mnie wiycie wziąła ciekawość, co tys starse baby o 
chłodoku mają do godęnia, tak przestołem siekać bu- 
roki lo wołów i słuchąin i wystuchołęm wszystko, bo

ta nie kwolący się słysę dobrze, nawet „nę“ usłysę, 
„dej" to ta trochę gorzy.

— Plecies kosołki-opołki, a wątku to sie nie można 
doczekać! — przerwał Wałkowi zirytowany Józek.

— Godoj krótko, węzłowato, bobyś do jutra nie 
skończył — przytaknął prezes Staszek.

— A ną, dowdedziołęm się z jej godęnio, że Pietrek 
opiekuje się chorym Staskiem z doliny i że go lycy jak 
inoze. W  chołpie mało siedzi, ino ciągle u Staska. P rzy ­
nosi mu lykarstwa z japtyki, pilnuje by je zazywoł, 
czyto mu książki i pocieszo jak moze. Na drugi dzień 
posedem tam sam, by to sprowdzić. I tak było. Pie­
trek włośnie nacieroł ręce i nogi Staska spirytusem, bo 
narzykoł że go bardzo w  niyk strzyko. Stasek ogrom­
nie sie ciesy w  Pietrku, godo, ze to jego „anioł opie­
kun". Odkąd zacął się nim opiekować, chorość w y ­
daje mu się lżejsą, że wstąpiło w niego inne życie. 
Gdy już ukończył Pietrek smarowanie Staska, doł mu 
jakiesi proski do zażycio, siod przy nięm na łóżku 
i mnie do siebie zaprosiuł, pocęm zacął śpiewać i jo 
z nim:

Aniele ziemski bez winy,
Ozdobo naszej krainy.
Wejrzyj z nieba dziś łaskawie 
Na nas święty Stanisławie.

— Stasek, chociaż ciężko chory od poru miesięcy 
i przez tę chorość bardzo zmizerowany, nucił z nami, 
mając ręce złożone jak do modlitwy. Mnie wiycie tak 
sie na wnątrzu cierpko zrobiło, żem nie mógł w y trzy ­
mać, ino wyrwołęm w  pole nie pochwoliwszy nawet 
Pęna Boga.

— Zdumiewające — zawołali słuchający Walka 
druhowie.

— To jesce nie wszystko — przerwoł Wałek — bo 
Pietrek nazbieroł w  lesie duzo jagód, które przedoł 
w  mieście, grzybów moc nasuszył i za to teroz lycy 
Staska. Co mu brakuje jakiego lekarstwa, to leci do 
japtyki i kupuje, a przy tęm to co może Stasek jeś, 
to mu przynosi. Cęsto-gęsto to i matka Pietrkowa przy­
niesie gornusek masła, kapkę tnlyka, porę jojek i nic 
za to nie chce wziąć. Godo, że ji „Bóg zapłać" wy- 
starcy.

— I Pietrek ukrywa się z tym przed nami — za­
wołał zdziwiony prezes.

— Bo on nie kce, żeby ludzie o tęm wiedziały, 
boby go na językach obnosiuły i mnie zapewniuł, że­
bym nikąmu nie godoł, ale kiejście tak na mnie wsia­
dły, tom musioł opedzieć.

Wzruszony wynurzeniami Walka, ksiądz asystent 
przerwał rozmowę.

— Opowiadanie to zrobiło na mnie wielkie w raże­
nie. Przed paru dopiero dniami zaopatrywałem Sta­
szka. Był spokojny, poddany woli Bożej, jednakże nic 
mi o Pietrku nie wspomniał. I dziw bierze, że Pietrek 
tak długo potrafił ukryć swoje szlachetne cnoty. Gdyś­
my się teraz dowiedzieli o heroizmie druha Pietrka, 
spada i na nas obowiązek pomożenia i ulżenia tak cho­
remu Staszkowi, jak i jego cichemu opiekunowi.

*
W niespełna rok po tym wydarzeniu, wieczorem 

w dzień Wszystkich Świętych, druh Pietrek długo klę­
czał na mogile Staszka i słał do nieba modły za jego 
duszę, oznajmiając mu, że pewnie niedługo i on za nim 
pójdzie, gdyż czuje, że jest chory na gruźlicę...

Józek z Kamery.
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Bardzo złą notę zdobył sobie u sympatyków 
sowieckiej Rosji znany pisarz komunistyczny 
Andrć Gide, ogłaszając swą książkę „Powrót 
z ZSSR“. Po ukazaniu się tej książki cała prasa 
komunistyczna z moskiewską gazetą „Praw dą11 
na czele ostro zaatakowała dawnego entuzjastę 
ustroju sowieckiego, odsądzając go od czci i wia­
ry. Andre Gide poczuł się dotkniętym tymi ata­
kami na czystość swych radykalnych przekonań 
społecznych i uznał za wskazane poprzednią swą 
opinię o życiu w Sowietach jeszcze uzupełnić, 
„podretuszowując“ pewne szczegóły. Dlatego no­
w a książka Andre Gide‘a, „Retouches a mon re- 
tour de l'URSS“ zawiera krytykę Sowietów je­
szcze ostrzejszą od zawartej w „Powrocie". Dla 
przykładu wyjmujemy z niej kilka .ciekawych 
zdań.

„Skoro wciąż żąda się od nas, byśmy porównali 
Rosję dawną z nową, zmuszeni jesteśmy stwierdzić — 
pisze Gide (str. 24) — że w bardzo wielu dziedzinach 
położenie warstw  pokrzywdzonych dalekim jest od 
poprawy".

W Sowietach nie ma ani wolności pracy, ani wol­
ności przekonań. „Robotnik sowiecki jest przykuty do 
swej fabryki, jak pracownik rolny do swego kołchozu, 
albo sowchozu, jak Ixion do swego koła... Jeśli z ja­
kichkolwiek powodów pomyśli, że gdzie indziej byłoby 
mu może lepiej (albo nie tak źle), jeżeli zapragnie zmia­
ny, niechaj się strzeże: jako rekrut pójdzie w  niewolę, 
zostanie zdeklasowany, zakneblują mu usta i nigdzie 
już nie będzie przyjęty" (str. 30).

Robotnik jest strasznie wyzyskiwany.
„Niedostateczne wynagrodzenie jednych pozwala na 

niepomiernie wysokie uposażenie innych. Z pracy swej, 
najwyższego wysiłku, korzysta nie robotnik, lecz lu­
dzie faworyzowani, dobrze widziani, nakarmieni, syci. 
Tym dochody miesięczne zaokrągla się kosztem nę­
dzy wyrobników do dziesięciu tysięcy rubli i wyżej" 
(str. 38).

Kłamstwem jest twierdzenie, że w Sowietach pa­
nuje równość. Powstała nowa klasa uprzywilejowana.

A „ta nowa burżuazja, która się tam tworzy, po­
siada wszystkie grzechy naszej burżuazji. Ledwie w y ­
szła z nędzy, już pogardza biedotą! Czyż to naprawdę 
ci sami ludzie, którzy dokonali rewolucji? Nie, to ci, 
co ją eksploatują! Mogą być zapisani do partii, ale 
w  sercach mimo to nie mają nic komunistycznego" 
(str. 61).

W Sowietach kwitnie brzydkie donosicielstwo.
„Aby zabezpieczyć się przed denuncjacją, najlep­

szym sposobem jest denuncjację uprzedzić własnym do­
nosem. Zresztą, więzieniem i zesłaniem karze się 
wszystkich, którzy usłyszą pyle jakieś słowa lub ga­
daniny, w  których zabrzmi złośliwość, a zaraz o tym 
nie doniosą. Na podłości opiera się siłę społeczeństwa. 
P rzyzwyczaja się do niej od najwcześniejszej młodo­
ści. Dziecku, które donosi, składa się gorące powin­
szowania"! (str. 33).

Wobec takich warunków nic dziwnego, że robotnik 
rosyjski wraca do religii.

„Przy  tak nieszczęsnym, zahukanym bycie, na któ­
ry  dziś skazany został robotnik sowiecki, o ile nie zna­
lazł się wśród tych, których się faworyzuje, robotnik 
zagłodzony, w  łachmanach, przybity, nie ośmielający

się już nie tylko protestować, ale nawet podnieść głosu, 
czyż dziwnym jest, że ten nędzarz odnajduje z powro­
tem Boga i szuka pociechy w modlitwie? Do czegóż 
ludzkiego mógłby się on odwołać"? (str. 34—35).

Nowa konstytucja sowiecka jest bezczelnym po­
gwałceniem resztek wolności obywatelskiej.

„Proletariat nie ma już możności wybierania swoich 
przedstawicieli, którzy broniliby jego interesów. Głoso­
wanie ludowe? Ależ to bolesny żart, oszustwo: w szyst­
kie nominacje naprzód już zdecydowane, wszystkie — 
od góry do dołu. Lud ma prawo wybierania jedynie 
tych, którzy już z góry zostali wyznaczeni" (str. 45).

A nad tym wszystkim —- dyktatura.
„Stalin nie znosi sprzeciwu, wymaga tylko pochwał. 

Kto nie daje poklasku, uważany .iest za wroga pań­
stwa... W  ten sposób niebawem zostaną przy nim je­
dynie ci, co nie mają siły krytykowania go, bo nie po­
siadają w ogóle idei. To jest istota despotyzmu — ota­
cza się nie ludźmi wartościowymi, lecz sługusami" 
(str. 65).

„Zapewniam was — pisze dalej Gide (str. 59—60) — 
że awantura sowiecka to tragedia. Jako entuzjastyczny 
sympatyk, jako człowiek przekonany, pojechałem tam, 
by podziwiać nowy świat, a oni tam wysilali się, by 
mię przekonać do tego, czymem pogardzał i co mię 
mierziło w świecie starym".

„Niechaj świat robotniczy zrozumie, że go komuniści 
oszukali, jak i tamtych z kolei oszukała Moskwa"
(str. 54). (KAP).

A r t y s t y c z n y  I a k l a d
RZEŹBY KOŚCIELNEJ

F r a n c i s z k a  Adamka
w  B O C H N I

W Y K O N U J E :  O łtarze , am bony, konfesjonały , s tac je  M ęki  P a ń ­
skie j,  figury w  drzewie i kamieniu , pomniki kam ien ­
na i z m arm uru.

O D N A W I A  i ko nserw u je  stare ołtarze.
S zkice  i plany w każdym stylu na żądanie bezpłatnie.  

C e n y  n a j p r z y s t ę p n ie j s z e .  D o g o d n e  w a r u n k i  s p ła t y .
Wieloletnia  gwarancja.

O  solidności wykonania  m oże świadczyć wiele uznań od P. T.  
D uchow ieńs tw a.

E g za m in  k w a lif ik a c y jn y
dla tych PP. Organistów, którzy chcą uzyskać świa­
dectwo, odbędzie się dnia 26 listopada b. r. Kandydaci 
zgłoszą się zaraz listownie do Ks, Przewodniczącego 
Komisji dla spraw organistowskich i prześlą dowody 
dotychczasowych nauk i przygotowania się. Podanie 
wniosą także ci, którzy wprawdzie w ostatnich mie­
siącach zgłosili się, ale nie przedstawili żadnych za­
świadczeń, kto i kiedy udzielał im nauki muzyki i śpie­
w u kościelnego. — Odpowiedź o przypuszczeniu do 
egzaminu i bliższe informacje odwrotnie będą przesłane.

K o n k u rs
ma posadę organisty w Podolu rozpisuje się z terminem 

do 15 grudnia b. r.
Ubiegający się o tę posadę wniosą podania do Die­

cezjalnej Komisji dla spraw organistowskich w  Tarno­
wie, dołączając tabelkę z wykazem dotychczasowych 
zajęć zawodowrych, świadectwo kwalifikacyjne i za­
świadczenie PT. Ks. Proboszcza tej parafii, w której 
obecni# przebywają.
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Chiny, których oficjalna nazwa brzmi od 1911 r. 
„Czung-hua-ming-kuo“, co znaczy „Republika Środko­
wego Kwiatu", zajmują całą południowo-wschodnią 
część Azji. Składają się z Chin właściwych, oraz z ota­
czających je od zachodu i północy państw, mianowicie: 
Tybetu, Turkiestanu, Mongolii i Mandżurii, które sta­
nowią mniej lub więcej uniezależnione od rządu cen­
tralnego' jednostki polityczne. Cały kraj nadto podzie­
lony jest od dawien dawna na 27 prowincyj, z których 
niejedne rządzą się same, lekceważąc naczelne władze 
nankińskie.

Ogólna powierzchnia państwa chińskiego wynosi 
przeszło 11 milionów km2, tj. niemal tyle, co powierzch­
nia całej Furopy. Również pod względem liczby mie­
szkańców Chiny dorównują Europie, ludność ich bo­
wiem sięga ponad 450 milionowe Główmy ośrodek pań­
stwa znajdował się na północy, gdzie też do 1928 r. 
znajdowała sie stolica kraju — Pekin (1500 tysięcy 
mieszkańców). 1 am też biegnie od morza aż do w y­
żyny tybetańskiej w  poprzek rzeki Moang-ho, zbudowa­
ny w III. wieku przed Chrystusem, sławny wielki mur 
chiński, długości przeszło 4000 kim., opatrzony około 
25 tysiącami wież obronnych. Dziś życie polityczne 
i handlowe przeniosło się do środkowych prowincyj. 
Stolicą jest Nankin (650 tysięcy mieszkańców), a głów­
nym portem kraju Szanghaj.

Lokuj swe oszczędności 
*  K O M 1 IM A L H IE I 

K A S I E  

O S Z C Z Ę D N O Ś C I

Z w i ą z k u  M ię d z y k o m u n a l n e g o  
=  w B o ch n i =

których pew ność gwarantuje pow iat 
i m iasto Bochnia całym  sw oim  mająt­
kiem  oraz siłą  podatkow ą. — K a sa  
o p ro cen to w u je  w k ła d y  n a  57,%  
w st. r. już od jednego z ło tego .

Chiny właściwe, rozpościerające się nad trzema 
wielkimi rzekami, obejmują obszar przeszło -3 milionów 
kim2. Ze względu na znaczne różnice w budowie geo­
logicznej, klimacie, roślinności — dzieli się je zwykle 
na Chiny Północne i Południowe, Obszary na północy 
są więcej stepowe, pozbawione lasów, klimat mają o- 
strzejszy, częściej nawiedza je posucha: południowe są 
lepiej nawodnione, stoki górskie pokryte są lasami, ro­
ślinność podobna jest do podzwrotnikowej, rosną tu bo­
wiem palmy, figowce, pomarańcze, bambusy, rododen­
drony, wawrzyny, wiecznie zielone dęby i w. i.

Najbardziej charakterystyczną cechę krajobrazu 
Chin. zwłaszcza Północnych, stanowi less. Jest to nie­
zwykle drobny pyl, barwy żółtej, powstały z wietrze­
nia skał, naniesiony przez wiatry i rzeki. Grubą w ar­
stwą pokrywa on w Chinach wszystko — stepy, do­
liny, kotliny rzek, góry, wąwozy. Toteż wszystko jest
w tym kraju żółte, ziemia, rzeki, domy, drogi. Do 
lessu jest też podobna żółta barwa skóry Chińczyka. 
Kolor żółty uważa się też za kolor urzędowy.-

Pokłady lessu tworzą liczne pionowe kanaliki,

\\skutek czego nadzwyczaj łatwo przepuszczają wodę. 
Ta zatrzymuje się dopiero w niższych poziomach na 
nieprzepuszczalnym, skalistym podłożu. Toteż rzeki 
płyną przeważnie w głębokich kotlinach i cały kraj po­
pi zerzynany jest niezliczonymi wąwozami. W suchych 
skałach lessowych, z łatwością się łupiących prosto­
padle, ludność wygrzebuje sobie mieszkania.

Obszary lessowe są nadzwyczaj urodzajne, jednak 
pod warunkiem, że się im zapewni w dostatecznej mie­
rze wilgoć. W przeciwnym razie nie urodzą nic, lecz 
zamieniają się w nagi, suchy step. Toteż brak przez 
pewien czas deszczu, posucha, jest straszliwym nie­
szczęściem tego wybitnie rolniczego kraju, powoduje 
bowiem całkowity nieurodzaj, sprowadza głód i śmierć 
milionów ludzi. ni. s.

Tablica e re kcy jn a  ko śc io ła  pa r. w R ad łow ie  z r, 7337. (Ks. b i­
skup J . G ro t o fia ru je  k o ś c ió ł św  J a n o w i Chrz. Z  boku k lę c z y  

sz la ch c ic  po /sk i.

(Ddwascie sstholy © ffy a a s s a is io w s li ie ś  
z  ŚBsieffssaiersa

Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie podaje 
do wiadomości ogólnej, iż otwiera stały dział muzyki 
kościelnej, to jest 3- względnie 4-letnią szkołę organi­
stowską, zgodnie z Rozporządzeniem Ministerstwa W. 
R. i O. P. (Dz. U. R. P. Nr 44 z dnia 15 czerwca 1937, 
poz. 343).

Zadaniem tejże szkoły jest fachowe wykształcenie 
kandydatów na zawodowych organistów i muzyków 
kościelnych. Po ukończeniu studiów względnie prak ty­
ki absolwenci otrzymują na podstawie wyniku egza­
minu świadectwo końcowe, względnie dyplom, upraw­
niający do ubiegania się o posadę organisty w para­
fiach katolickich na obszarze Państwa polskiego.

Ze względów wychowawczo - pedagogicznych połą­
czony ze szkołą jest internat pod ścisłą kontrolą dy­
rekcji. Prospekt, zawierający ogólny zarys planu nauki, 
przesyła na żądanie, oraz udziela wszystkich infor- 
macyj Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie, 
przy ul. Prez. Mościckiego 2.

Do podań o przyjęcie do szkoły organistowskiej 
należy załączyć odpis metryki chrztu, ostatnie świa­
dectwo szkolne i świadectwo moralności od proboszcza 
danej parafii. Wynik egzaminu wstępnego, mającego się 
odbyć dnia 29 i 30 listopada br. zadecyduje o przyję­
ciu na kurs przygotowawczy, względnie kursy wyższe. 
Normalna nauka rozpocznie się. od 1 grudnia 1937 r.

Dyrekcja Instytutu Muzycznego w Tarnowie.



D z l g l  kobiecy

Ł a s k i b f. K in g i
Od kilkunastu lat zapadałam ciągle na zdrowiu. 

Przechodziłam różne ciężkie choroby, które osłabiały 
i wycieńczały mój organizm. Byłam zmuszona szukać 
nie tylko pomocy lekarzy, lecz także poddawać się za­
biegom chirurgicznym i operacji.

Podczas ostatniej choroby, która położyła mię na 
pół roku, miałam znów poddać się operacji. Mając cięż­
kie warunki życia, zmartwienia i choroby, chwilami 
popadałam w stan depresji psychicznej, nerwy moje już 
zupełnie osłabły.

Byłam ja i otoczenie moje pewna śmierci po ope­
racji. Leżałam miesiąc w Krakowie na klinice pod ob­
serwacją, stan był stale jednakowy. Zdecydowałam 
się już poddać operacji i woli Bożej.

W tak krytycznym czasie poradziła mi pewna oso­
ba, by udać się z prośbą do bł. Kingi, pić wodę z jej 
źródła i modlić się o przyspieszenie Jej kanonizacji. 
Uczyniłam to, a także członkinie Katol. Stow. Kobiet, 
do którego należę, modliły się bardzo gorąco o me 
zdrowie.

Mając być już jutro lub pojutrze operowaną, zosta­
łam jeszcze zbadaną przez p. dra profesora Uhmę.

Niespodziewanie dla mnie badanie wypadło bardzo 
pomyślnie, p. dr prof. powiedział, że już nie trzeba o- 
peracji i mogę wracać do domu, by się doleczyć.

Od tego czasu stopniowo stale powracam do zdro­
wia, pracuję fizycznie i coraz lepiej się czuję.

Za tę nadzwyczajną dla mnie łaskę, uproszoną mi 
przez bł. Kingę, najpokorniej i najgoręcej dziękuję 
i proszę o dalszą opiekę nade mną i moją rodziną. 
Piwniczna, 1937 r. Oleksowa Ludwika.

Potwierdzam dane powyższe, odnoszące się do cho­
roby p. Ludwiki Oleksowej.
Kraków, 22 kwietnia 1937. Dr Uhma m. p.

Rzymsko-katol. Urząd Parafialny w Piwnicznej.
L. 127.

Potwierdzam w całej osnowie podane przez p. Olek- 
sową szczegóły.
Piwniczna, 27 maja 1937.

Ks. Piotr Lewandowski, proboszcz.

■
Młodów, 20 lipca 1937 r.

W pierwszych dniach września 1936 r. zachorowa­
łem ciężko na nogę, która była od kilkunastu lat zra­
niona przy wojsku od granatu. Odwieźli mnie do szpi­
tala, w  którym leżałem cały miesiąc. W szpitalu zro­
biono mi opeiację i ta operacja nie była skuteczna, za- 
wiźli mnie do „rengenu", t. zn. prześwietlenia.

Po prześwietleniu zaś na drugą operację bar­
dzo poważną, bo niemal przychodziło do odjęcia 
nogi po kolano, ale ia nie chciałem operacji z powodu 
braku sił i otuchy, bom nie mógł jeść nic przez cały 
pobyt w szpitalu i to spowodowało u mnie wycień­
czenie. Kazali mnie zabrać do domu, gdy nie chcę ope­
racji, że wygojenie nogi jest wątpliwe, że nie wygoję 
się sam w  domu. Na los szczęścia kazałem się zabrać 
do domu i leżałem zupełnie na łóżku 5 miesięcy ciężko 
chory. Jednego dnia przyszedł do mnie brat i mówi, 
żebym się udał z prośbą, z modlitwą i całym zaufa­
niem do bł. Kingi. „Ona taka cudowna, poproś Siostry

66Ó

Zakonne o wodę bł. Kingi, a Ona ci nie odmówi, ześić 
cud, że wyzdrowiejesz na nogę“. I zacząłem Ją prosić 
i modlić się, od dnia tego czułem się coraz lepiej i le­
piej, co dzień za dzień lepiej i o dziwo, dziś już cho­
dzę dobrze i coś pracuję. Więc postanowiłem ogłosić 
wszędzie i każdemu, że bł. Kunegunda jest istotnie 
cudowna, że sprawiła ten cud nade mną, niegodnym 
człowiekiem. Dziękuję Jej za doznane łaski i proszę o 
dalsze w mym życiu, a szczególnie całej mojej ro­
dziny.

Serdeczne dzięki składam św. Kindze.
Dziedzina Michał.

L. 101.
Potwierdzam wiarygodność podanych powyżej 

szczegółów.
Piwniczna, i 937 r. Ks. P. Lewandowski, prob

K A L E N D A R Z Y K  
Listopad
21 N .  O s t a t n i a  p o  Z i e l .  Ś w .  O f i a r o w a n i e  N a j ś w .  M a ­

r i i  P .  przez Jej rodziców ŚŚ. Joachima i hnnę.
22 P. Ś w .  C e c y l i a ,  dziewica i męczenniczka, pozyskała do

wiary swego oblubieńca i jego brata, a potem wśród 
tortur  śmierć dla Chrystusa poniosła.

23 V. Św. Klemens, papież i męczennik z kotwicą u szyi
został zatopiony w morzu.

24 Ś- Św. Jan od Krzyża, Doktor Kościoła, szczególniejszy
czciciel Matki Bożej.

25 C. Św. Katarzyna, dziewica, nawróciła swoją nadzwyczajną
mądrością wielu mędrców pogańskich do wiary św., 
a potem za nią śmierć męczeńską poniosła.

26 P. Ś w .  S y l w e s t e r ,  opat, prowadził na pustyni życie od­
dane modlitwie i umartwienia.

27 S. Ś w .  J a k u b  chwilowo zaparł się wiary, lecz potem się 
nawrócił i poniósł śmierć męczeńską za Chrystusa.

Wiek XX czy mroki średniowiecza ? Pogrzeb członka K u -K/ua  - 

Klanu, osławionej amerykańskiej organizacji wrogiej katolikom 
o ra i cudzoziemcom.



Z  I g g o d n i f Y
Wspaniały przebiey uroczystości 11 listopada * Zamierzone  
podróże SrancuMkieyo ministra BPeibosa m B l z ą d  yen. B=ranco % 
Wojska japańskie zdobyły Szanybaj % BM&zkrwawwy przewrót 

polityczny mj /Brazylii .
■ W e w szy s tk ich  m ias tach  i m ias teczkach  n asze ­

go kraju z n iezw y k łą  w spania łością  obchodzono 
rocznicę odzyskan ia  Niepodległości. Najświetniej 
obchód! ten w y p a d ł  w  stolicy, gdzie po nabożeń­
s tw ie  w  ka ted rze  św. Jan a  N aczelny W ódz, M ar­
sza łek  Śm ig ły -R ydz,  odebrał  defiladę w o jska  i m ło ­
dzieży. To wspólne w ys tąp ien ie  z a rm ią  niezliczo­
nych za s tęp ó w  m łodzieży  wszelkich  o rganizacyj 
i s to w arzy szeń  n ad a w a ło  tego rocznym  u ro c zy s to ­
ściom w szędzie  spec ja lny  charak ter .

■ W p ie rw szy ch  dniach grudnia p rzy jeżd ża  fran ­
cuski m in ister sp ra w  zagrań . Delbos do W a rsz a w y ,  
skąd  następnie uda się do B ukaresztu , P rag i  i Biało- 
grodu. Celem  ty ch  oficjalnych w izy t  m a  być  po­
now ne w zm ocnienie p rzy jaźni i politycznej w spó ł­
p ra cy  Francji ze sw ym i sojusznikami. Od czasu bo ­
w iem  z a w arc ia  p rzez  nią pak tu  z Sow ietam i, s p rz y ­
m ierzeńcy  ci, z w y ją tk iem  Czechosłow acji,  co­
raz  w y raźn ie j  zaczęli p ro w ad z ić  w łasną ,  sam odzie l­
ną politykę. F ran c ja  obecnie sp o s trzeg a  sw e  od ­
osobnienie. F ro n t  an ty k o m u n is ty czn y  w Europie sie 
u tw ierdza  i rozszerza , Na czele jego stoją —  Niem­
cy  i W łochy . P rzo d o w n icza  rola F rancji kończy  się. 
W k ró tc e  w narodow ej Hiszpanii zy sk a  now ego p rz e ­
ciwnika. S p rzy m ie rzeń ca  w  Belgii już straciła . 
F ran c ja  w idzi sw e  błędy. Jeszcze  je może n a p ra ­
wić. T y lko  do przyjaciół t rz e b a  nie zaw sze  z r a ­
dami się zw racać ,  ale i.., po radę.

■ O sta tn ie  z w y c ię s tw a  p o w s tań c ó w  p rzesądz iły  
zdaje  się osta tecznie  w yn ik  w o jny  w  Hiszpanii. Klę­
ska  cze rw o n y ch  jest nieunikniona. Toteż a u to ry te t  
rząd u  gen. F ran c o  w zrós ł  znacznie w  opinii p ań s tw  
zagran icznych . W  najbliższych dniach m a go też 
oficjalnie uznać P o r tu g a lia  i Japonia. R okow ania  
z nim n aw iąza ła  n aw e t  już Anglia, k tó ra  na t e r y ­
torium  zaję te  przez  p o w stań có w  w y s łać  zam ie­
rza  kilku ag en tó w  konsu larnych  i handlow ych. 
W  ś lady  jej m a  w k ró tce  w s tąp ić  i F rancja ,  k tó ra  
już zap ro w ad z i ła  no rm alną  kom unikację kolejową 
z Hiszpanią narodow ą. Mówi się też  coraz  głośniej 
o tym , że cz e rw o n y  rząd  w  B arcelonie w k ró tce  m a 
się zw rócić  do gen. F ran c o  z p ropozycją  zaw arc ia  
zaw ieszen ia  broni. C zerw oni nie posiadają bowiem  
więcej środków' do dalszego prowradzenia  wojny. 
T y m czasem  p o w s tań c y  są  tak  silni, że nie p o trze ­
bują niczyjej pom ocy. O chotnicy  w ło scy  już opu­
szczają  Hiszpanię.

tB Szanghaj, na jw iększe  m iasto  a za razem  g łó w n y  
p o r t  Chin, gdżie od początku  w o jn y  najzacię tsze  to ­
c z y ły  się walki, zosta ł  p rzez  Jap o ń czy k ó w  zd o b y ­
ty. W ojska  chińskie cofają się na całej linii. P rze d  
opuszczeniem  m ias ta  podpaliły  one wielkie p rz ę ­
dzalnie baw ełny . Żeby zaś u trudnić  da lszy  pochód 
armii japońskiej w  głąb kraju, C h ińczycy  p o p rze ­
ryw ali  na Żółtej Rzece w szy s tk ie  tam y. W ezb ran e  
w o d y  n a ty ch m ias t  za la ły  o lbrzym ie tereny , sze rząc  
w szedzie  s trasz liw e  zniszczenie. P rz e sz ło  milion 
m ieszkańców  znalazło  się bez dachu nad g łow ą i bez

środków  do życia. P o w ó d ź  ta wojsk japońskich w c a ­
le nie w s trzy m a ła .  M aszerują orię w p ro s t  na Nan- 
kin, stolicę Chin.

W ojna pochłan ia  coraz  w iększe  ofiary. W  os ta t­
nich m iesiącach zginęło p rzeszło  10 ty s ięcy  żołnie­
rzy  japońskich, s t ra ty  zaś C hińczyków  w y n io s ły  
około 105 tysięcy .

B y  kres  tej n iszczycielskiej wojnie położyć, o 
tym  szczerze  nikt nie myśli. Konferencja 8 m o ca rs tw  
w Brukseli na razie żadnych  p o zy ty w n y c h  w y n i­
ków  w  ty m  kierunku nie przyniosła .  Rząd japoński 
po raz drugi odm ów ił w z ięc ia  udziału w  jej o b ra ­
dach. W  ostatn im  czasie m ówi się jednak coraz 
więcej o tym, jakoby p o śred n ic tw a  m iędzy  C hina­
mi a Japonią miał się podjąć to Hitler, to znów  p re ­
zyden t  S tan ó w  Zjednoczonych, Roosevelt.  P r a w d o ­
podobnie jednak Chin 3̂  sam e, w sk u tek  coraz  do­
tk l iw szych  klęsk na froncie, zw ró cą  się do rządu 
w  Tokio o zaw arc ie  pokoju. Dalsza bowiem  obrona 
okazuje się beznadziejna.

■ W  Brazylii  rząd  w  porozumieniu z naczelnym i 
w ładzam i w o jskow ym i dokonał nagle zm iany  u- 
stro ju  po litycznego pańs tw a . P r z e w r ó t  miał p rze ­
bieg zupełnie spokojny. Po  rozw iązan iu  Izby  depu­
to w an y ch  i sena tu  zos ta ła  og łoszona no w a k o n s ty ­
tucja. Zgonie z życzeniam i p rzew ażne j  części na­
rodu zos ta ła  w zm ocniona  w ład za  p rezyden ta .  0 -  
becny  p rezy d en t  republiki V argas będzie p ias tow ał 
swój u rząd  p rzez  dalsze 6 lat. N ow a konsty tuc ja  
zostan ie  poddana za tw ierdzen iu  p rzez  naród  w  dro ­
dze plebiscytu.

G łów ną p rz y c z y n ą  p rz ew ro tu  b y ła  w zm ag ająca  
się w  ca ły m  kra ju  ana rch ia  po li tyczna i g ospodar­
cza. Liczni obcy  ag ita to rzy ,  pozosta jący  w  porozu­
mieniu z M oskw ą, coraz  śmielej dążyli do p o d w a ­
żenia p o d s taw  d o ty ch czaso w eg o  ładu  społecznego. 
Tę n iebezpieczną ich akcję należało jak  n a jw cze ­
śniej udarem nić  i kraj uchronić p rzed  g roźbą  w e ­
w n ę trzn y ch  walk. P o n ie w aż  d o ty ch czaso w a  kon­
s ty tu c ja  nie d aw a ła  rządow i w tym  kierunku żad ­
nych pełnom ocnictw , w ięc  m usiano ją usunąć, a 
w p ro w ad z ić  now ą. Ludność zm ianę tę p rzy ję ła  
z zadow oleniem . W  ca łym  kra ju  panuje spokój.

P rz e w ró t  w  Brazylii  jest n o w y m  dowodem , że 
tendencje ku w zm ocnien iu  au to ry te tu  p ań s tw  i w ła ­
d zy  w y k o n a w cze j  są dziś w  św iecie  pow szechne. 
W  ustro jach, zw an y ch  w zgard liw ie  „ faszy s to w sk i­
mi", n a ro d y  szukają  ochrony  p rzed  św ia toburczym i 
zam ysłam i różnych  „m iędzynarodów ek".

WYPRZEDAŻ OWOCÓW.
Okręgowe Towarzystwo Rolnicze podaje do wiado­

mości zainteresowanym, że wyprzedaje owoce po ce­
nach niskich.

Jabłka różnych odmian — stołowe i kompotowe.
Wyprzedaż przed południem i po południu w gma­

chu Wydziału Powiatowego, w lokalu O. T. R. w T ar­
nowie, ul. Piłsudskiego 5.
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W Bogumiłowicach, par. Wierzchosławice, odbyła 
się w niedziele 31 paźdz. br. w sali szkolnej akademia 
ku czci Chrystusa-Króla, przygotowana przez miejsco­
we oddziały A. K. i młodzież szkolną pod kierownic­
twem p. S. Tokarzewskiej, kier. szk. i prez. odz. KSK.

Na program akademii złożyło sie zagajenie p. Toka- 
rzewskiej, pieśni, referat i deklamacje, oraz insceniza­
cja „Hołd Chrystusowi Królowi", wykonana przez dzie­
ci szkolne w strojach ludowych wszystkich dzielnic 
Polski. Na zakończenie przemówił ks. Asystent.

W Grybowie rozpoczęto uroczystość w sobotę nie­
szporami, po których odśpiewano pod krzyżem: My 
chcemy Boga. Miasto bogato iluminowano. W niedzielę 
ruszyły oddziały A. K. w pochodzie od kościoła św. 
Bernardyna do parafialnego na sumę, podczas której 
tłumy wiernych przystąpiły do Komunii św. Wieczo­
rem odbyła się okolicznościowa akademia.

W  Jastrząbce Starej dokonano poświęcenia sztan­
daru oddz. KSK. i kamienia węgielnego pod dom kato­
licki. Parafianie mają nadzieję, że w  roku przyszłym 
uroczystość Chrystusa - Króla obchodzić będą już we 
własnym domu parafialnym, a Akcja Katolicka jeszcze 
lepiej się wówczas rozwinie.

W  Niecieczy, par. Otfinów, oddz. KSK. urządził a- 
kademię, na której byli wśród licznych gości obecni 
księża St. Góra i Wł. Grzesik, pp. Kierownikowie, prez. 
L. Wrzosek i sekr. St. Cisło. Zagaiła akademię pre­
zeska. Referaty i deklamacje wygłosiły członkinie 
KSK. i dzieci szkolne, a miejscowy chór, prowadzony 
przez kier. szk. p. Banka, odśpiewał pieśni. Na koniec 
przemówił ks. St. Góra i prezes P. A. K.

W Radwanie, par. Szczucin, odbyła się akademia 
staraniem oddz. KSMŻ. w  szkole. Gości powitała pre­
zeska oddziału. Potem wygłoszono referat i deklama­
cje, w  końcu przemówił ks. asystent Pr. Mazur, w y ra ­
żając młodzieży uznanie i wzywając ją do dalszej, o- 
fiarnej pracy.

W  Szczepanowie obok członków Akcji Katol. wzięli 
udział w  nabożeństwie i akademii również członkowie 
Stronnictwa Ludowego ze swoim sztandarem. Przez to 
swoje wystąpienie i godne zachowanie dali dowód, że 
w staraniach o lepszą przyszłość wsi chcą się kie­
rować katolickimi zasadami społecznymi. Ogólną uwa­
gę zwracały także dobrze zorganizowane szeregi Kru­
cjaty Puch., które z transparentami wzięły w  uroczy­
stości udział. W  czasie akademii przygryw ała  orkiestra.

W  Szerzynach odbyła się akademia w  domu para­
fialnym. Zagaił ją prezes P. A. K. p. I. Kabaj. Młodzież 
KSMŻ. odśpiewała kilka pieśni, a przemówienie na te­
mat tegorocznego hasła Akcji Katol. wygłosił ks. J. 
Sidor. Poczem odegrano sztukę „Tajemnica spowiedzi".

W Zbylitowskiej Górze został poświęcony w tym 
dniu sztandar oddz. KSM. ze Zbył. Góry i Koszyc Ma­
łych. Poświęcenia dokonał przed sumą ks. prob. J. 
Gwiżdż, kazanie wygłosił ks. sekr. Wł. Ćwiklik z T ar­
nowa. Po sumie odbyła się przy udziale około 800 osób 
akademia, którą zagaił prez. PAK. p. Szwarnowiecki.

Z Tarnowa. W  parafii katedralnej odbyło się przed 
„Świętem Młodzieży" uroczyste triduum z kazaniami 
ks. dra J. Calińskiego.

W  niedzielę rozpoczęli druhowie doroczny obchód 
nabożeństwem w  katedrze i wspólną Komunią św.

Wieczorem I. oddz. KSMM. przy parafii katedralnej 
zorganizował w  „Sokole" okolicznościową akademię, na

której do iicznie zebranych gości i młodzieży przemó­
wił gorąco o ideologii Stowarzyszenia wicesekr. gen. 
KSMM. druh B. Bosowski. W ramach akademii — obok 
pieśni i deklamacyj — odegrali druhowie sztukę „Do 
wyższych ja rzeczy stworzony".

Z Białej Niżnej, par. Grybów. Pragniemy tą drogą 
złożyć podziękowanie ks. asystentowi Bolesławowi 
Gwoździowskiemu, niestrudzonemu Kierownikowi na­
szych dusz. Niech mu Bóg dobrotliwy sowicie w yna­
grodzi jego trudy nad nami i w  dalszej pracy błogo­
sławi. Oddz. KSMŻ. z Białej Niżnej.

Z Iwkowej. W  dniach od 30 października do 7 listo­
pada br. odbyły się w  naszej parafii misje, które prze­
prowadzili 0 0 .  Redemptoryści z Tuchowa. Udział 
wiernych w naukach był bardzo liczny. Na zakończenie 
misyj przybył w d. 7 bm. JE. Ks. Biskup Dr Fr. Lisow­
ski wraz z ks. prał. Dr. J. Lubelskim. Ks. Biskup od­
prawił sumę, oraz poświęcił krzyż misyjny i wygłosił 
wzruszające kazanie.

Dziękujemy najserdeczniej Arcypasterzowi za przy­
bycie do naszej parafii i przyrzekamy modlić się o jak 
najlepsze zdrowie dla Niego i długie życie. Składamy 
również serdeczne „Bóg zapłać" ks. prał. Dr. J. Lubel­
skiemu za przybycie, 0 0 .  Redemptorystom za nauki 
i ks. prob. J. Chmielowi za urządzenie misyj. Fr. T.

Z Jurkowa koło Limanowej. W ostatnich dniach paź­
dziernika br. 0 0 .  Redemptoryści z Podgórza przepro­
wadzili misje w  naszej parafii. Ofiarna ich praca przy­
niosła piękne owoce. Za ten kapłański trud składamy 
0 0 .  Redemptorystom, jak również naszemu ks. kan. 
J. Jagiełce serdeczne Bóg zapłać. Parafianie.

Z Maszkienic. Z inicjatywy miejscowego kierownika 
szkoły mieszkańcy gromady Maszkienice zakupili 800 
sztuk drzewek owocowych, aby je posadzić wzdłuż 
dróg dojazdowych. Dnia 23 ub. m. zebrała się w  po­
łudnie ludność przed Domem ludowym,, gdzie przybyli 
lównież p. Starosta powiatowy z Brzeska, Instruktor 
oświaty pozaszkolnej, Instruktorzy P. R., oraz okolicz­
ne szkoły i wielu dostojnych gości. Powitał przyby­
łych miejscowy kierownik szkoły, otwierając dzień sa­
dzenia drzewek owocowych. Następnie miejscowy ks. 
Pioboszcz poświęcił drzewka, a pierwsze zasadził p. 
Starosta, jako gospodarz powiatu.

W następną niedzielę odbyła się w  Domu ludowym 
m oczysta akademia ku czci Chrystusa-Króla. Sala była 
wypełniona po brzegi. Wielkie dzieło prof. Bujaków 
wr postaci Domu ludowego w Maszkienicach zaczyna 
prowadzić tę gromadę na drogę wzorowej wsi, w  któ­
rej króluje Chrystus-Król. Parafianin.

Z Mystkowa. Miejscowy oddział KSK. przeżywał 
w  jedną z ub. niedziel piękne chwile, w  których gościł 
u siebie członkinie KSK. z Paszyna i Kamionki Wiel­
kiej. Dla urozmaicenia pobytu gościom odegrano obra­
zek „W Barcelonie".

Ostatnio odbyło się również poświęcenie sztandaru 
miejsc, oddz. KSMŻ. przez ks. prał. R. Mazura z No­
wego Sącza, który przy tej okazji zachęcił druhny, aby 
postępowały w życiu według katolickich zasad.

Z Padwi. W niedzielę 17 ub. m. odbyło się w P rzy ­
kopie, par. Padew, staraniem oddziałów KSK. i KSMŻ., 
oraz ks. prob, Lassowskiego i ks. St. Kłóska, poświę­
cenie obrazu Chrystusa-Króla. Okolicznościowe kaza­
nie wygłosił na sumie ks. Wł. Ćwiklik z Tarnowa.

Po południu w miejscowej szkole poświęcił ks. P ro ­
boszcz obraz i przemówił do zebranych, poczem oba 
oddziały poświęciły się Sercu P. J. Na akademii prze­
mawiał ks Wł. Ćwiklik. Po odegraniu przez druhny 
sztuki o św. Agnieszce, ks. Z. Król zachęcił mężczyzn 
do wpisywania się w szeregi KSM. Obserwator.
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Nie pozostawało więc nic innego, jak udać się pod 
opiekę króla. W ybrała się tedy Elżbieta z Ludmiła 
licznym orszakiem i bogatą w ypraw ą do Krakowa 
z zamiarem wstąpienia naprzód do ks. Macieja, brata 
Elżbiety, który tam przybył z Wrocławia z księciem 
Henrykiem Pobożnym.

Pod opiekuńcze skrzydła.
Ks. Macie i aż się rozpłakał z radości, kiedy zoba­

czył siostrę. Bardzo żałował, że nie może jej sam u- 
gościć, bo mieszkał na zamku z orszakiem księcia Hen­
ryka. Przychodził tylko jak najczęściej do siostry, któ­
ra stanęła gospodą z Ludmiłą w  mieście u znajomych. 
Elżbieta nie tłumaczyła się bratu z celu swej podróży, 
ale z jego opowiadań dowiedziała się, że stryjowie Lud­
miły bawili tu już od tygodnia i ks. Maciej widywał 
ich często przy boku króla. Należało,, tedy działać szyb­
ko. Elżbieta zaczęła się dopytywać, kto posiada naj­
silniejszy w pływ  na króla?

— A! — zawołał ks. Maciej. — Kto? Jedna jest 
tylko pod słońcem istota, co posiada na niego wpływ 
bez granic, — to nasza młodziuchna królowa Kinga. 
Dziwna to pani: już więcej żyje w  niebie, niż na ziemi.

Elżbieta poprosiła brata, czyby nie mógł wyrobić 
dla ni.ej osobnego posłuchania u królowej. Ks. Maciej 
zajął się tą sprawą gorliwie; jakoż wieczorem wrócił 
z radosną wiadomością, że posłuchanie naznaczone na 
dzień następny o godzinie 9 przed południem.

Opowiadał potem o godnych widzenia osobliwo­
ściach Krakowa. Jedną z najważniejszych był O. P a ­
weł, pustelnik, który od 10 lat zamieszkuje ubogą ceł- 
kę, przymurowaną do kościółka św. Wojciecha i żyje 
z datków, jakie mu pobożni do okienka przynoszą. Mo- 
dbtwy jego posiadają wielką moc u Boga, toteż wiele 
osób poleca się jego modłom. Powiadają nawet, że po­
siada dar jasnowidzenia i proroctwa.

Elżbieta postanowiła tedy przed posłuchaniem u 
królowej polecić się modlitwom O. Pawła. Nazajutrz 
obie niewiasty w stały  raniutko i w  ciepłych ubraniach 
w yszły  na miasto. Choć to godzina wczesna, jednak 
ruch poczynał się już na ulicach. Pobożni spieszyli na 
roraty, szły mleczarki z dzbankami, murarze spieszyli 
do roboty, czasem furmanka chłopska z drzewem lub 
w arzywem  zatętniła po zamarzłej ziemi.

P rzybyw szy  do kościółka św. Wojciecha niewia­
sty zbliżyły się do okienka celi pustelnika, wsunęły 
przez otwór kraty  koszyczek z żywnością i srebrnym 
pieniążkiem, a ponieważ żadna ręka go nie pochwyciła, 
zajrzały przez okienko do wnętrza. Po niejakiej chwili 
dojrzały wśród ciemności białą .postać pustelnika, sie­
dzącego na ziemi, opartego o ścianę, z aureolą srebr­
nych włosów nad czołem i śnieżną brodą; spod bielu- 
sieńkich brwi spoglądały oczy przerażająco głębokie. 
Elżbieta odezwała się z pokorą:

— Przychodzę prosić was, ojcze. Pomódlcie się za 
nas... o pomoc w trudnym przedsięwzięciu.

Zamilkła, czekając na odpowiedź, a tymczasem Lud­
miła dodała pieszczotliwym głosem:

— Ach, dobry ojczuniu, w y przyszłość widzicie... 
Powiedzcie nam, czy to przedsięwzięcie szczęśliwie 
się zakończy.

Pustelnik powstał, przystąpił do kraty, wpatrzył się 
przenikliwie w  obie niewiasty, oczy podniósł do nieba 
i wyrzekł przytłumionym głosem:

— O! gdybyście wiedziały, co was czeka, nie tro­
skałybyście się o dzień dzisiejszy. Miłujcie się bardzo 
w Panu, albowiem On wasze dusze złączy jedną ga­

łązką cierni. Jako Izrael 40 lat błąkał się w  puszczy, 
taka przyszłość wasza... A kiedy powrócicie, nie po­
znacie ani nieba, ani ziemi, ale odnajdziecie skarb u- 
tracony.

Gdy oblicze pustelnika znikło z okienka, Ludmiła 
przytuliwszy się do Elżbiety, odciągnęła ją na stronę, 
szepcząc:

— Ach, jak ja się przelękłam. Zdawało mi się, że 
zobaczyłam ducha.

Tymczasem w  kościółku skończyły się roraty. Nie­
wiasty chciały wejść na drugą Mszę św., lecz nie mo­
gły, bo przed wnijściem stała gromada ludu. P rzystą­
piły, aby zbadać przyczynę tego zbiegowiska i spo­
strzegły niewiastę, otoczona mnóstwem ubogich, kalek, 
obdartych dzieci, słowem wszelakiej nędzy. Niewiasta 
była wzrostu wysokiego, odziana grubym, szarym pła­
szczem z kapturem na głowie. Obok niej była inna nie­
wiasta, niższa wzrostem. Niosła w  ręku ogromną ka­
letę czerwono-aksamitną, a wyższa niewiasta zanurza­
ła w niej swe liliowe ręce i czerpała z niej całe gar­
ście pieniążków, które rozsypywały się po różnych 
czarnych i wyschniętych dłoniach. A jeszcze hojniej 
od kruszcu sypały się z jej ust złote słowa pociechy. 
Wkrótce wyczerpała się kaleta, dawczyni jeszcze raz 
pogłaskała pomierzwione głowiny dzieci, każdemu rzu­
ciła dobre słowo, tłum się przed nią rozstąpił, odeszła 
majestatycznie wraz z towarzyszką. Szmer błogosła­
wieństw popłynął w  jej ślady.

Ludmiła, przeciskając się między ubogimi, zapytała 
staruszki, siedzącej przed kościołem:

— Co to za pani taka dobroczynna?
— A, moja panienko, chyba zza gór przyjeżdżacie, 

kiedy nie wiecie, kto ona. A toż to nasza królowa 
Kinga!

■ — Nasza święta! — zawołał k rzyw y garbusek. — 
Powiadam wam: Kiedyś będzie miała ołtarze. Ja za­
wsze powiadam, że nie grzech przed nią klękać.

— Królowa? — zawołała Ludmiła z szczerym za­
pałem. — Tak rano? W  takim ubiorze?

— Co to rano? — podchwycił dziadek kościelny. — 
Ona już od trzech godzin drepce po mieście. I tak co 
dzień. Zanim w  zamku podadzą śniadanie, ona już pół 
miasta obeszła.

Tu wmieszał się do rozmowy jakiś ślepy:
— Ledwo rok, jak ją zza gór przywieziono, a już 

zna wszystkich nieszczęśliwych całego Krakowa 
i wszyscy ją znają, nawet ślepi. I jak jej tu nie po­
znać? Gdzie tylko nadejdzie, tam powietrze robi się 
jakieś milsze, jakby przed nią szedł anioł z kadziel­
nicą.

I nuże wszyscy na wyścigi chwalić jej dobroć! 
Małemu dzieciakowi dała słoik cudownego miodu, po 
którym ustał uporczywy kaszel. Jednej staruszce wnu­
ka wykupiła z niewoli Jadźwingów. Chodzi po piwni­
cach, strychach, najciaśniejszych zaułkach, rozdaje ubo­
gim żywność i ubranie. Co kilka dni odwiedza lochy 
więzienne, kogo może to u sędziów i męża wyprosi, 
a kogo już nie może wyprosić, temu przynajmniej o- 
statnie godziny słodzi, a potem o starych rodzicach 
i dzieciach skazanego pamięta.

Tak to ona kocha wszystkich nieszczęśliwych, czy 
źli czy dobrzy, a już najbardziej tych, od których cały 
świat ucieka — trędowatych.

— Czyż to może być? Trędowatych? — zawołała 
Ludmiła z przerażeniem.. (C. d. n.).
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Pierwszy ogólnopolski kongres piekarzy w liczbie 
3000 uczestników zebrał się w cl. 7 bm. w Częstocho­
wie. Piekarze złożyli votum Matce Bożej na Jasnej 
Górze i katolickie ślubowanie.

Nowy katolicki uniwersytet ludowy otwarty został 
przez ks. biskupa Lorka w Wąchocku w diec. sando­
mierskiej. Uczyć się w nim będzie młodzież męska 
i żeńska w oddzielnych, koleino prowadzonych kursach. 
Pierwszy kurs dla dziewcząt potrwa od 4 b. m. do 
23 grudnia br.

Katastrofa lotnicza pod Warszawą. W d. 11 bm. kra­
kowski samolot pasażerski polskich linii lotniczych 
„Lot“, lecący do Warszawy, rozbił się we mgle w od­
ległości 4 km. od Piaseczna we wsi Mysidła.

P rzy  lądowaniu samolot obniżył się do wysokości 
60 m., przy czym uderzył lewym skrzydłem o prze­
wody wysokiego napięcia i runął na ziemię. Zabici na 
miejscu zostali: Janina Kostanecka, żona b. prezesa 
Polskiej Akademii Umiejętności i b. rektora U. J. dra 
K. Kostaneckiego, syn jej dr Jan Kostanecki, docent 
ekonomii na U. J. w  Krakowie. 1 rzecią ofiarą był zna­
ny w Krakowie przemysłowiec Jerzy Gablenz, wreszcie 
obywatel szwedzki, przemysłowiec Bergrin.

Rany ciężkie odnieśli: Pelagia hr. Potocka, która 
leciała z Krakowa do W arszaw y na pogrzeb swego 
brata Ignacego, Hans Tausing z Krakowa, współwła­
ściciel krakowskiej fabryki wyrobów metalowych, Wil­
helm Beer i jego żona, prof. patologii ogólnej U. S. B. 
w Wilnie K. Pelczar, inż. Mieczysław Braun i obaj 
członkowie załogi pilot M. Witkowski i radiomechanik 
Z. Bluszcz.

Rannych przewieziono do szpitala im. marsz. Pił­
sudskiego i kliniki uniwersyteckiej św. Józefa w W ar­
szawie.

Wiadomość o katastrofie wywołała w Krakowie 
wstrząsające wrażenie, gdyż jej ofiarą padli ludzie o- 
gólnie znani. Szczególnie głęboki żal wywołała śmierć 
śp. Kostaneckiej, bardzo zasłużonej działaczki w akcji 
miłosierdzia. Na wiadomość o jej zgonie zmarła nagle 
wskutek ataku sercowego przyjaciółka Zmarłej śp. Ja­
nina Kutrzebowa, żona prof. U. J. Stanisława Kutrze­
by, b. rektora U. .1. i gen. sekr. Polskiej Akademii 
Umiejętności.

Przeniesienie zwłok śp. dra St. Tarnowskiego. Zwło­
ki śp. prof. U. J. dra Stan. Tarnowskiego, znakomitego 
historyka literatury polskiej, przewiezione zostały 
z cmentarza rakowickiego w Krakowie na cmentarz 
w' Dzikowie, własności Tarnowskich.

Nowym wiceministrem oświaty został w miejsce śp. 
wicemin. Ujejskiego p. Jerzy Aleksandrowicz, dyrektor 
departamentu szkół wyższych w min. W. R. i O. P.

Proces 40 komunistów w Lublinie. Przed Sądem 
Okr. w Lublinie toczy się proces 40 komunistów lubel­
skich, wśród których jest również W anda Lewicka, 
córka b. kuratora szkolnego i Janina Bierówna, córka 
adwokata żyda z Lublina. W procesie zeznawać bę­
dzie przeszło 80 osób, a rozprawa potrwa około 2 ty ­
godni.

Nowy kurator w Związku Nauczycielstwa Polskiego.
W miejsce p. Musioła, dotychczasowego kuratora 
w ZNP., który się podał do dymisji, zamianowany zo­
stał kuratorem p. Seweryn Maciszewski. Był on in­
spektorem szkolnictwa polskiego we Francji, potem 
cc Brazylii, a ostatnio naczelnikiem Wydziału Prezy­
dialnego w Ministerstwie oświaty.

Zgon arcybiskupa Kurytyby, przyjaciela Polaków.
W Brazylii w  Petropolis zmarł śp. ks. arcybp Jan Fran­
ciszek Braga, b. metropolita Kurytyby (w stanie P a ­
rana). Otaczał on Polaków troskliwą opieką i chętnie 
przyjmował polską młodzież do seminarium duchow­
nego. Stąd dziś większa część kapłanów w  archidie­
cezji kurytybskiej jest polskiej narodowości.

Pierwszy kościół katolicki na Saharze. 1 grudnia br. 
odbyć się ma w oazie El Golną (Sahara) poświęcenie 
pierwszego na Saharze kościoła chrześcijańskiego. Ko­
ściół ten położony jest o 1000 kilometrów na południe 
od Algeru, a wzniesiony został ku pamięci Charlos de 
Foucauld, b. pułkownika, a następnie zakonnika, zwa­
nego „apostołem Sahary11. 1 grudnia 1916 r. zginął on 
tam, zamordowany przez rozbójnicze plemiona tubyl­
cze. Jego grób jest od lat celem licznych pielgrzymek, 
a obecnie wzniesiono nad nim kościół.

Oryginalna przysięga szoferów angielskich. W mie­
ście Edenbridge w hrabstwie Kentu odbyła się w tych 
dniacii oryginalna ceremonia, która zgromadziła tłumy 
publiczności. W  miejscowym kościele św. Wawrzyńca 
zebrała się liczna grupa szoferów, którzy po wysłucha­
niu Mszy św. złożyli następujące przyrzeczenie: „Dla 
miłości Boga i bliźnich obiecuję kierować autem o- 
strożnie. Święty Krzysztofie, módl się za nami'1.

Bilans 20 lat rządów komunistycznych w Rosji.
W ciągu ostatnich 20 lat zamknięto na terenie Bolsze­
wii 129.000 kościołów i kaplic. Więcej niż 24.000 świą­
tyń zburzono pod różnymi pretekstami. Liczba w y­
mordowanych duchownych przekracza 40.000. W  ciągu 
ostatniego tylko roku 2.600 duchownych zostało roz­
strzelanych lub skazanych na wygnanie.

Dzieci rosyjskie oskarżają własnych rodziców. Ko­
munistyczna organizacja młodzieżowa w Simferopolu 
wytoczyła ostatnio proces obywatelowi sowieckiemu 
Pachamowowi i żonie jego, oskarżając icli o męczenie 
syna, członka organizacji, ponieważ ten nie chciał u- 
częszczać do kościoła. Oskarżeni nie przyznawali się 
do winy, twierdząc, że oskarżenie jest wymysłem w y­
obraźni dziecka i że po raz pierwszy spotykają się 
z jego strony z tego rodzaju skargą. Sąd skazał rodzi­
ców na 4 i pół roku więzienia. Zrozpaczeni rodzice po­
pełnili samobójstwo, zostawiając list, w którym obwi­
niają go o fałszywe i niesprawiedliwe oskarżenie.

l aureaci nagrody Nobla. Tegoroczna nagroda Nobla 
w dziale literatury przyznana została francuskiemu pi­
sarzowi R. Martin du Gard. Nagrodę w  dziale fizyki 
otrzymali uczeni: C. J. Davisson z Nowego Jorku i G. 
P. Thompson z Londynu; w dziale chemii: Karrer z Zu­
rychu (Szwajcaria) i Haworth z Birmingham (Anglia).

Zgon b. premiera angielskiego Mac Donalda. T rzy­
krotny premier Wielkiej Brytanii, Ramsay Mac Donald, 
zmarł wskutek ataku sercowego na statku „Królowa 
Pacyfiku11, jadącym przez Atlantyk do Peru i Chili, do­
kąd 71-letni starzec udawał się na odpoczynek.

Były cesarz Abisynii w nędzy. Haiie Selassie, b. ce­
sarz Abisynii, znajduje się podobno w  tak trudnych 
warunkach materialnych, że nie ma za co kupić opału 
na zimę.

Góra zasypała osiedle. W prefekturze Gurnina w Ja­
ponii obsunęło się zbocze góry Kenaszi (wysokości 
2028 m.), zasypując osiedle fabryczne, położone u jego 
stóp. Pod gruzami zginęło przypuszczalnie około 300 
górników i urzędników kopalni siarki.
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Zabezpieczyć chiewy przed mrozami.
Ciepłota w  chlewie nie jest rzeczą obojętną. Za w y ­

soka wydelikaca świnie nadmiernie, skutkiem czego są 
one wrażliwe na każdą zmianę temperatury (przeciągi, 
drzwi od chlewów na dwór otwarte, pobyt na okól­
niku w mroźny dzień i t. p.), łatwo przeziębiają się 
i chorują. Temperatura jednak zbyt niska, zero lub po­
niżej zera stopni Celsjusza, choć hartuje trzodę, przy­
nosi hodowcy stratę, a to dlatego, że zwierzę w ni­
skiej temperaturze trzymane zużywa dużo pożywienia 
na utrzymanie właściwej wewnętrznej temperatury 
ciała, musi więc jeść znacznie więcej, niż przy normal­
nej temperaturze pomieszczenia. Szczególnie jeśli na 
zimę zostają w chlewie sztuki młode, trzeba zwrócić 
uwagę, żeby pomieszczenie dla nich było dostatecznie 
ciepłe. Doświadczenia stwierdziły, że zimowa tempe­
ratura chlewów około płus 5 stopni Celsjusza jest naj­
odpowiedniejsza dla zdrowia trzody.

Jeżeli z doświadczenia ubiegłych lat wiadomo, że 
budynek chlewu jest zimny, należy zawczasu zabez­
pieczyć go. Poza uszczelnieniem strychu przez nałoże­
nie tam słomy dobrze będzie ogacić ściółką lub łęci- 
nami ściany, szczególnie północną i zachodnią, jako 
najmniej nagrzewane promieniami słonecznymi, a naj­
bardziej wystawione na wiatry, które w  naszym kli­
macie z tych właśnie stron najczęściej wieją. Jeżeli 
budynek jest drewniany, zabezpieczenie strychu i ścian 
powinno wystarczyć. W  chlewach murowanych, czy 
to ceglanych, kamiennych, czy cementowych, dobrze 
będzie jeszcze od wewnątrz uniemożliwić świniom 
stykanie się z zimnymi ścianami i podłogą. Ściany od 
wewnątrz zabezpiecza się przez zrobienie w każdej 
klatce oszalowania z cienkich desek, w  odległości o- 
koło 20 cm. od ściany'. Przestrzeń pomiędzy ścianą 
i deskami najlepiej napełnić sieczką lub mchem.

Podłogi kamienne i cementowe są z reguły zimne 
i wilgotne, dlatego też zawsze wskazane jest ustawie­
nie na nich pryczy z desek, na niskich, około 25 cen­
tymetrowych nogach. P rycza taka powinna zajmować 
około połowy klatki. Dobrze wyłożona słomą stanowi 
cna legowisko ciepłe i zdrowe, natomiast reszta chlew- 
ka łatwiejsza jest wtedy do utrzymania w  czystości.

Poza sprawą temperatury w  chlewie zwrócić też 
trzeba uwagę na dostateczne oświetlenie i wentylację 
pomieszczenia. Wszelkie zatykanie okien słomą i szma­
tami powinno być raz na zawsze zaniechane, jako ta­
mujące dostęp promieni słonecznych. Konieczne więc 
jest przed zimą założenie brakujących szyb i umycie 
wszystkich okien, światło, jak wiadomo, konieczne jest 
dla zdrowia inwentarza, zimą więc, gdy dni są krót­
kie i nasłonecznienie małe, wszelkie tamowanie do­
pływu światła do pomieszczeń inwentarskich staje się 
poważnym błędem.

Odpowiednia wentylacja, doprowadzająca do chle­
wów dostateczną ilość powietrza świeżego, lecz nie 
zimnego, jest również rzeczą ważną. Pamiętać bowiem 
należy, że nadmierne otwieranie drzwi czy okien po­
woduje zbytnie oziębienie budynku i przeciągi, na któ­
re świnie bardzo są wrażliwe.

Biorąc pod uwagę, że z nastaniem chłodów trzoda 
pi zebywać będzie krócej niż dotychczas na świeżym 
powietrzu i że znajdzie się w większym skupieniu, co 
zawsze sprzyja szerzeniu się zarazków, wskazane jest 
zdezynfekowanie chlewów w jesieni, a przynajmniej 
bardzo staranne wybielenie wewnątrz.

Jak spasać pasze.
W zasadzie w następującej kolejności spasa się pa­

sze: najpierw soczyste (buraki, ziemniaki, kiszonki), 
potem — po wyczyszczeniu żłobów — mogą iść pasze 
treściwe, na koniec suche, słomiaste. Dawki te można 
rozdzielić na dwie części i skarmiać jedną rano, drugą 
po południu, kolo 4—5 godziny. Ma to ten dobry sku­
tek, że zwierzę, korzystając z dłuższej przerwy, może 
dokładnie przetrawić pokarm. Można też zadać tylko 
połowę okopowych i suchej paszy z rana, a drugą po 
południu, a w międzyczasie, t. j. koło godz. 2 w  po­
łudnie dać paszę treściwą.

Nigdy paszy streszczonej nie sypać do wody, 
bo wtedy zwierzęta więcej wypijają wody, niż ich 
organizm potrzebuje. Nie kropić osypki, makuchów, 
ani nie mieszać z inną karmą, lecz spasać oddzielnie, 
trzymając się zasady: „treściwa pasza zawsze sucha 
i w  suchy żłób“. Ziemniaków surowych, jako też bu­
raków pastewnych można nie krajać, skarmiać całe, 
a tylko oczyszczać z przylegającej ziemi. Nadpsute 
można skarmiać, ale po ugotowaniu. Obawy o udła­
wienie całymi ziemniakami nie ma wtedy, jeśli bydło 
powoli się przyzwyczaja i zadaje karmę pod okiem ho­
dowcy, oraz jeśli ziemniaki zmiesza się z sieczką lub 
plewą, by bydło zbyt łapczywie ich nie chwytało, lecz 
powoli i gryzło zębami.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Zboże chlebowe trzyma się mocno w cenie. O ile

na tynkach zagranicznych ceny zboża zniżkują, o tyle 
w .Polsce pszenica i żyto mają nawet skłonność do 
zwyżki. Na nastrój zwyżkowy wpłynęła wiadomość o 
rzeczywistych niskich tegorocznych zbiorach, oraz o- 
derwanie się od rynków zagranicznych, ponieważ w y ­
wóz zboża z kraju jest wstrzymany.

W ywozimy gęsi do Niemiec. W związku z rozpo­
częciem sezonu na gęsi Niemcy zakupują większą ich 
ilość z Polski. Na ogólne zapotrzebowanie Niemiec 
I milion 100 tysięcy sztuk, Polska ma dostarczyć 700 
tysięcy gęsi. Masowy wywóz gęsi trwać będzie do 
końca listopada głównie celem pokrycia zapotrzebowa­
nia świątecznego tego artykułu.

Obniżka kosztów hipotecznych. Ministerstwo spra­
wiedliwości opracowało projekt ustawy, obniżającej 
koszty wpisów hipotecznych. Umożliwiło to tn. in. wpi­
sanie do hipoteki wielu gospodarstw wiejskich. Właści­
ciele tych gospodarstw nie mogli dotąd, z braku hipo­
tek, zaciągać pożyczek długoterminowych.

Czas ochrony na ryby i raki. Stosownie do rozp. 
o ochronie ryb i raków na wodach otwartych — obo­
wiązują następujące okresy ochronne: Od 1 listopada 
do 31 grudnia dla łososia, od 15 listopada do 15 grud­
nia dla pstrąga strumieniowego i pstrąga źródlanego, 
od 15 listopada do 31 grudnia dla sielawy i siei, od 
15 listopada do 31 lipca 1938 r. dla samic raka, od 
15 listopada do 15 marca 1938 r. dla samców raka. 
W  tych okresach wzbronione są wszelkiego rodzaju 
połowy wyżej wyszczególnionych gatunków, a w 5 
dni po rozpoczęciu tych okresów ich przewożenie, prze­
syłanie, przenoszenie, kupowanie, sprzedawanie i w y ­
stawianie na sprzedaż.

Ceny pieniędzy. Bank Polski płaci za dolary ame­
rykańskie i kanadyjskie 5 zł. 25 gr.; franki francuskie 
17 i 3A -gr.; korony czeskie 16 i W gr.; liry włoskie 
21 gr.; marki niemieckie I zf. 15 gr.; szylingi austria­
ckie 97 i V= gr.
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Pracownia szat liturgicznych
w S zczep an o w ie  L  B rze s k a
pod w ezw an iem  św . S ta n is ła w a  B. M.

w y k o n u j e  w s z e l k i e  p a r a m e n t a  k o ­
ś c i e l n e :  o r n a t y ,  k a p y ,  s t u ł y ,  s z t a n ­
d a r y  i t.  d . ,  n a p r a w i a  i p r z e r a b i a  
s t a r e  i z n i s z c z o n e  —  p o  n a j p r z y ­

s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h .

B ł ę d n i c ę
n i e d o k r w i s t o ś ć  
o s ł a b i e n i e
usuwa,
pobudza apetyt

MnSiStni KRZyMTOFORSKlEGO
w i n o  c h i n o w o  ż e l a z i s t e

na m a l a d z e  h i s z p a ń s k i e j .
Cena za fl. zł. 2, fl. podw. zł.3‘50
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Laboratorium chem. farm.
M g r  M. KRZYSZTOFORSKI
T A R N Ó W .

BIBLIOTEKA RELIGIJNA STAN. WOJTAROWICZA

S Ł U Ż Ą C A
uczciwa, religijna, znająca dobrze kuchnię i pracę w go­

spodarstwie — potrzebna na plebanię.
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Naszej Spraw y11.

Korzenna nr 22, p. loco, po w. Nowy Sącz, PKO. 406.921

w odociągow e, gazowe, centralne ogrzew a­
nia i kanalizacje oraz wszelkie  urządzenia w  zakres tenże  
w chodzące ja k :  pompy, hydrofory, bojlery, pralnie mechaniczne  
i wszelk ie  naprawy wykon u je  sumiennie i tanio tak w  mie jscu  

ja k o  też na prowincji  nowootwarta  f i rm a.

Stanisław N ę d z a  i S k a
Tarnów, ul. Prez. Mościckiego 1. Tel. 1 0 1

Wszelk ie  materia ły na składzie.

C Na  G r a b ó w c e  d l a  w y g o d y  P .  T . P u b l i c z n o ś c i  u d z i e l a  Infor -  
m a c y j  R.  H o n z a t k o  ul.  J a s n a  8j).

Gdy Świat caty  wzdycha do pokoju, na ulicach Szanghaju wid­
nieją zas iek i z  drutu kolczastego i  bomby spadają na nieszczę­

sne miasto.

Jedyne chrześcijańskie
PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE

C z e s ł a w  B a n d u r a
TARNÓW — Plac Kazimierza W. 1 . — Telefon 95.

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i ł y ,  ś w i a t ła ,  t e le f o n ó w ,  s y g n a ­
l iz a c j i ,  r a d io .

S przedaż: m ateria łów  e lek trycznych , m otorów , żarów ek, rad io , lam p rad io ­
wych. — W arsz ta t re p e racy jn y  m aszyn elek trycznych , aparatów  radiow ych, 
g łośników , słuchaw ek , detek to rów , akum ulatorów , f a c h o w e  ła d o w a n ie  

i  o b s łu g a  t y c h ż e .
K o s z t o r y s y  i  p o r a d a  n a  ż ą d a n ie  g r a t is .  — R o k  z a ło ż e n ia  1917

wielki wybór książek do nabożeństwa dla wszystkich
poleca:

Chleb Anielski, str. 288, opr. sk., 1.50 zł. Pokarm Aniel­
ski, str. 448, opr. pap., 1.20 zł., opr. sk. 2 zł. Kochajmy 
Marię, str. 448, opr. sk. 2.70 zł. Kwiatek Seraficzny, str. 
384, opr. pł., 1.80 zł., sk. 3 zł. Wielbmy Pana, zbiór naj­
piękniejszych modlitw i nabożeństw dla młodzieży żeń. 
ułożył ks. P. Brukwicki C. M., str. 428, opr. w  pł. 3 zł., 
złocone brzegi 3.50 zł. Książeczka do nabożeństwa dla 
chorych, str. 290, opr. pł. 1.50 zł. Ogień Miłości Jezusa 
Chrystusa, str. 320, opr. sk. 2.20 zł. W krzyżu zbawie­
nie, str. 512, opr. pł. 1.85 zł. Droga do nieba, pieśni 306 
i modlitwy, str. 704, opr. pł. 3 zł. Kwiat Eucharystycz­
ny, str. 384, opr. pł. 1.70 zł. Pociecha w starości, dla 
osób starszych, gruby druk, str. 720, opr. pł. 3.60 zł. 
W ysyłam za pobraniem pocztowym. M ożna ' w ysyłać 
pieniądze na konto czekowe PKO. 406.921. Ceny po­
dane wraz z opłata pocztową. Zamawiającym do 20 zł. 

udzielam 15% rabatu.

I N S T A L A C J E

P r e n u m e r a t a  w  P o l s c e : Z p rzesy łką  : Rocz­
n ie  6 z ł.; pó łroczn ie  3 zł. — Cena egzem . 10 gr.

We F r a n c j i  z  p r z e s y ł k ą : Rocznie 10 zł., 
pó łroczn ie  5 zł.

Za ogłoszen ia  Redakcja nie klerze odpowiedzialności.

Adres Redakcji I Adm in istracji: Tarnów, Katedralna 3 
Telelon N r 441. —  Konto PKO. 404.750.

Ceny o g ł . J / w ó z ł .  ‘/ s U  z ł . ‘ /a 25 z ł .  ‘ /a 50  zł. 
C a ła  s t r o n a  100 zł. — In n e  w y m ia ry  
w e d łu g  u m o w y . — P o d z ię k o w a n ia  po  

te j  sa m ej cen ie .
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